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Brońmy polskich posterunków pracy! 


Mnożą się oznaki kryzysu Coraz więcej. 
agławzanych jest w agdach niewypłacalności, | 
ale bez porównania więcej spotyka się ich; 
poza syden. Nawet firmy poważne wobec za: | 
btoju i braku kredytu nie walają się zawiesić | 
wypłat i czy w w postępowaniu ugodowem | 
w „gdzie, czy też, co zaczyna się częściej spo, 
tykać. poza szilem, starają Bię z wierzycielami 
awoimi zgodzić, ofiarowując minimalne pro- 
centu swych długów. 

Każda upadłość jest krzywdą wierzycioji, | 
temburdziej dotkliwą. że między tymi znaj. 
dują się nietylko wielcy przemysłowcy, ale 
jrzodewzzystkicm kupcy hurtownicy, czy rę- 
kadziclnicy i rzeinieślnicy, których takie upa- 
ułości przyprowadzić mogą do zupełnej ruiny. 

Chcę tu przedewszystkiem zwrócić uwagę 
na ewentnalne manipulacje dłużników, którzy, 
nie zgłaszając upadłości w Sądzie, wyzyskać 
pragną wiorzycieli pozasądową ugodą, ofiaro- 
wując niskie odszkodowanie, pod groźba, iż 
w razie gdyby się wierzyciele nie ugodzili. bę 
dą zmuszeni zgłosić konkurs, który wypadnie 
dla wierzycieli jeszcze gorzej. Dłużnik taki, 
mając wolne ręce, nie pozostaje pod żadną 
kontrolą i może robić z towarom i swoim ma 
jątkiem co mu się żywnie podoba, ze szkodą 
naturalnie wierzycieli. Kto «kontroluje, czy 
taki nieuczciwy dłużnik nie ukrył towaru 
i innych ruchomości czy Inajątka, którym mógl- 
hy wierzycielom odpowiadać, aby postawić ich 
w położeniu bez wyjścia i w ten sposób pod 
stępnie zmusić ich do krzywdzącej ugody?! 

Obowiązkiem uczciwego kupca, rzemieślni- 
ka czy rękodzielnika katolika-Polaka winno 
być dzisiaj wytrwanie, choćby w najcięższych 
warunkach, na posterunku, przv wytężeniu sil 
w %ierunku utrzymania się na swej placówce, 
bo każdy upadek takiej placówki jest dziś nie 
tylko szkodą jednostki, ale całego polskiego 
narodu! Są chwile w rozwoju państwowym. 
które różne stawiają postulaty do rozmaitych 
warstw swego społeczeństwa, dzis przyszla 
chwila, która żąda przedewszystkiem od kup- 
ców poświęcenia i wytrwałości w imie interesu 
narodowego! Trzeba za każdą cenę wytrwać 
i placówkę swoją od upadku bronić! 

Nie znaczy to jednak, ahy poświęcając 
intares osobisty, dobro swej rodziny i warsztat 
pracy, czekać aż dach nad płową się zawali, 
owszem. pracując nad utrzymaniem się, nale- 
ży uczciwymi Środkami bronić się przeciw 
upadkowi, a środkiem takim jest ewentual- 
na zgłoszenie postępowania ugodowego w sẹ- 
dzie, które prowadzi do zwolnienia od lich- 
wiarskich nieraz procentów wekslowych. ja 
kie nie wahają się i poważne inetytucje dzi- 
sa) pobierać, do przedłużenia terminów płat- 
ności i ewentualnego zmniejszenia należytości 
w miarę ai) gospodarczych dłużnika. 

(aężkie zapowiadają się czasy najbliższych 
miesięcy. tem cięższe, że mimn usilnych starań 
| zabiegów, mimo licznych głosów prasy. na- 
wołujących Ministerstwo Skarbu i Bank Pol. 
ski do udzielenia wydatnej pomocy kredyto- 
wej, nie widać, aby nagtąpiło jakiekolwiek po- 
lepazanie i owszem ma się wrażenie, jak gdy 
by czynniki te puszczały rozpaczliwe wołania 
© pomoc mimo uszu! A przecież to podatnicy, 


tem się Ściąga — giną! A podatck obrotowy 
to tłusty kąsel: dla Skarbu. który, mimo tego 
jednak nie chce rozważyć skutków swej obo- 
Jętności! 

Czytamy świetny bilans Banku Polskiegy, 
powiększenie zapasu kruszców i dewiz, ale cóż 
z tego ma Rpołeczeństwo. któro brnie w dro- 
żyżźnie i długach. Nie można zaprzeczyć, że 
Rank Polski, P. K. O., czy Bank Gospodarstwa 
Krajowego udzielają pożyczek, idzie tylk: 
u maleńką rzecz, aby odnośny petent potrafil 
polanie swoje poprzeć odpowiednią protekcją 
czy wpływami w centralach. Dlaczego to wła 
śnie Warszawa ze swojemi centralami ma być 
faworyzowana? Należy uposażyć odpowiednio 
oddziały i uwolnić nas ud konieczności odno- 
szenia się do central, należy dać oddziałom 
prawo uzielania pożyczek w stosunku do rze 
czywiatej proporcji liczbowej, czy też w sto- 
sunku do siły przedsiębiorstw w okręgach od 
działów się znajdujących, nie każdy bowiem 
znajdzie sobie silne plecy w Warszawie, a in 
jest drohniejszy, tem trudniej mu to przyjdzie! 

Dziennik ustaw nr. 113 przynosi prolon 
gatę terminów weksłowych przedwojennych 
w okrejach sądów apelacyjnych warszawskie- 
go i lubolskiero. Dlaczego takie wyróżnienie? 
Małopolska dawno już swoje przedwojenne dłu- 
gi musiała zapłacić i dziś płaci dalsze, dlacze 
go właśnie te dwa okręgi sądowe są fawory 
zowano? Nam byłaby się także swojego czasn 
taka prolongata przydała, może teraz byloby 
lżej ponosić konsekwencje sanacji Skarbu. 

Niestety, zanim słońce wzejdzie, ro33 Oczy 
wygryzie! Warszawa ze swojemi centralami 
daleko. a drobny kupicc prowincjonalny, czy 
rzemieślnik i rękodzielnik, pozostawiony sobie 
samemu, ogląda się na wszystkie strony, cze- 
kając pomocy! Nie mdźmy się. bo jej nie otrzy 
mamy! Trzeba ręce zakasać i na przekór wszyst- 
kim trudnościom iść naprzód, nie upsdać, a; 
raczej uczciwością i rzetelnością zdobywać! 
Ciężko zapracowany, ewentualnie zaoazczę 
dzony grosz niech idzie, pozostanie nadzieja, 
boć ta jest jedynie dzik osłodą i podporą, że| 
lepsze przyjdą czasy i wytrwałość, uczciwość 
i rzetelność zostaną nagrodzone! 


Treść numeru: 

Dr. B. Razmarynowicz: BeOśmy polskich 
pesterunków pracy! 

Tradycyjny opłatek w Kole Mieszczańakiem. 
Dr. Fr. Musi: Zeznanie o obrocie. 
Simplex: Pan Antoni po świętach. 
H. Uralsku: O talarach w kieszeni, 
O polskość miast. 
Na marginesie walki o ustawę przemysławą. 
O nielojalnej konkurencji. 
Ruch organtzacyjny wśród mieszczaństwa, 


Nieszcz:kciem będzie nietylko jednostki, 
ale całego społeczeństwa polskiego, jek 
zmniejszy się stan polskiego posiadania w za 
kresie handlu, czy rzemiosł Tego stanu tme 
ba nam dziś bronić wszvstkiemi siłami, orga- 
nizując solidarną pomoc silniejszycii dla ała- 
bych. Zadanie to przedewszystkiem dotyczy 
działalności polskich organizacyj zawoduwych, 
które powinny w najkrótszym czasie nad teui 
się zastanowić i przystąpić do organizacji ta- 
kiej pomocy. Swój swemu niech pomoże, bo 
od zbiedzonego społeczeństwa, od innych 
warstw pomocy otrzymać nie można. Niemniej 
jednak jest jodnaą forma pomocy, którą wza- 
jemnie świadczyć sobie możemy, niech każdy 
popiera tylko swoich, niech każdy grosz, któ- 
ry ma na coś wydać, da zarobić katolikowi- 
Polakowi, będzie to duża w dzisiejszych cza- 
zach pomoc, która wszystkim wyjdzie na po: 
żytek. bo przy takiej świadomej i calowej po- 
mocy wzajemnej ten pieniądz, który dziś wy- 
da rzemieślnik u kupca, wróci do niego przez 
innych okrężną drogą, gdy kupiec odda gu 
dalej swojemu, zakupując towar do sprzeda- 
ży, czy wydając na codzienne potrzeby. A nie 
trzeba tej drogi pomocy lekceważyć! Niestety, 
w społeczeństwie polakiam zasada solidarno- 
ści duże ma jeszcze pole do zorania, zanim 
owoc wzcjdzie, ale nadszedł czas, który żąda, 


'aby już raz wejść przecie na tę drogę, która 


jedynie prowadzi dzisiaj do wzajemnej obrony 
zagrożonych dziś więcej, niż kiedyindziej inte- 
resów narodowych. Więc nie wahajmy się: 
Swój do swego po swoje! 

Dr Bolesław Rozmarynowicz, 


Tradycyjny „opłatek“ w Kole mieszczańskiem. 


W ubiegłą niedzielę odhyła się w „Kole 
Mieszczańskiem', przy uL Jagiellońskiej, tra- 
dycyjna uroczystość „Opłatka*. Prócz liczne- 
go grona członków Koła wzięli w uroczystości 
tej udział: p wojewoda Kowalikowski, p. Dr 
Juljan Nowicki, szef departamentu przemysło- 
wego województwa, posłowie: Holeksa i Mia- 
nowski, p. nadradca Kubalski, szef wydziału 
przemysłowego magistratu, p. Federowicz, dy- 
rektor miejskiej Kasy Oszczędności i szereg 
innych, 

Wstępne przemówienie wygłosił ks. prof. 
Jaroszyński, omawiając tradycję uroczystości 
„opłatka”, gromadzącej przy wspólnem ogni- 
sku tak koła rodzinne, jak i zrzeszenia oby: 
watelskie, podniósł konieczność wytężenia sił 


a równocześnie wytworzenia w kontakcie 
z władzami pańęwwowemi takiej atmosfery, 
jaka winna panować w stosunkach obywatel- 
stwa da własnego narodowego rządu, 

Po tem przemówieniu nastąpiło łamanie 
się opłatkiem, wzajemnie składano sobie ży- 
czenia, poczem zebrani zasiedli wspólnie do 
zastawionej wieczerzy. Szereg toastów Tozpo- 
czął prezes Koła, p P. Kosobudzki, który wi- 
tając zebranych, wskazał na miniony ciężki 
okres roku ubiegłego, będącego początkiem za- 
stoju i kryzysu gospodarczego państwa i dał 
wyraz nadziei, że rozpoczynający się rok za- 
pisze się pomyślniej w dziejach rozwoju eko- 
nomicznego naszego narodu. 

W życzeniach pod adresem rządu dał wy- 


to ci włąśnie, z których podatek obrotowy gwał- | w kierunku ścisłego zespolenia mieszczaństwa, |raz opinji sfer gospodarczych, które pragną, 
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ly władze nasze, jeżeli jnż nie mogą pomagat 
rozwojowi przemysłu 1 handlu, to niech przy- 
najmniej nie przeszkadzają pracy. Niech lu- 
dziom. którzy chcą pracować, nie będzie ad- 
bieraną możność pracy, niech za nią nie będą 
więzieni i karani. 

Wzamian za to warstwy te odwdzięczą się 
Państwu tem. że wzmożoną pracą odlmdują 
zniszczone dziedziny naszego kraju i jego go- 
apodarczcgo życia. 

Paruszając kwestje uporzidkowania sto 
xunków samorządowych, jako pierwszej troski 
sfor mieszczańskich. wyrazil prezes nadzieję, 
że obecni na zebraniu posłowie postawią w Sej- 
mie na pierwszym planie ustawę o samorzĄ: 
dzie gmin miejskich i że ujęcie tej ustawy da- 
lekiem hedzie od demagogji. któraby zniszczy- 
lx podstawr zdrowuga rozwoju miast. Rozwój 
Lawiem miast -- to rozwój Państwa, ich za- 
możność — to zamożność Państwa. Tak przy 
najmniej wykazały stosunki w państwach za- 
chodniej Europy. Bacznej uwadze i opiece po- 
słów zalecił również mowca sprawę ustawy 
przemysłowej. którato ustawa ma ujednostaj- 
nić w całem państwie stosunki rękodzielnicze 
i przemysłowe. oraz zabezpiaczyć tym war- 
utwom spokojną pracę i rozwój. 

Mowca apolował do skoordynow'uia pozy- 
tywnej i twórczej pricy. wolnej od wazelkich 
zatargów natury politycznej. do łagodzenia 
tych zatarmów i łączenia stronnictw narodo- 
wych na terenie tej właśnie pracy realnej. 

Kończąc. wniósł toast na cześć lizoczy 
po:politej Polskiej i Prezydenta Rzplitoj w rę 
ce p. wojewody Kowalikowskiego. 

Następnie p. wojewala  Kowalikowaki 
oświadczył. że życzenia, złożone p. Prezyden- 
towi Rzeczypospolitej zakomunikuje we wła 
ściwej drodze. na wyrażone zaś postiużaty, do- 
tvczące kwestji pracy. ańwiadczył, że o ile 
chodzi o kompetencje województwa. tu wła- 
dza ta zawsza dla spraw tych zajmuje stano: 
wisko jak najbardzioj przychylne. a woiewo- 
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da. znając od lat szerogu stosunki w wojewódz- 
twie. dążyć hędzie, by tym, co chcą pracuwać, 
jak najszersza możność pracy 
byla. 

Przemawiali następnie posłowie Mianowski 
i Holcks: w odpowiedzi na kwestje, dotyczą 
ce stanowiska Sejmu wolec postulatów mie 
szezaństwa. poczem wzniesiono toasty na cześć 
króla kurkowego np. Iglickiego. na cześć du 
chowieństwa. prasy polskiej i in. 

Ks. patmn Kasprzyk, odpowiadając na 
toast. wzniesiony na cześć duchowicńsiwa, 
wskazał na potrzobę wychowywania młodzie- 
ży rzemieślniczej. aby z niej wyjść mogli dziel 
ni rzemieślnicy. których przemysł polski tak 
bandzo potrzebuje. Kończąc, wzniósł ks. pa- 
tron toast na cześć cechmislrzów krakowskich 
w ręce p. Amlrzeja Jłóżyc'iego, starszegu ^> 
cht masarzy. 

Vrzemówienie dalsze wygłosił p. nadridca 
Knbalski, wiceprezes „Sokoa“ krakow 
skiego. omawiając stosunek wydziału przemy 
słowego : magistratu do sfer mieszczańskich 
i rokodzielniczych, wskazując na dążenia ma- 
gistratu w kierunku poparcia rękodzieła i ku 
piectwa i przy tej okazji wyrażając wdzięcz 
ność województwu. które. jako druga instan 
cja. zawsze w tych dążeniach idzie magistra- 
towi na rękę. Mowca wzniósł ‘przeto toast na 
cześć urzędu wojewódzkiego w ręce p. na 
czelnika Nowickiego. 

Jen ostatni w odpowiedzi oświadczył. że 
województwo. popierając przemysł, rękodzicłe 
i handel, zdaje sobie sprawę z tego, że popicra 
te sfery. które pracują dla podniesienia cko- 
romicznego kraju. Warstwy te mogą liczyć na 
to. że spotkają się zawsze w urzędzie woje 
wódzkin: z całem zrozumieniem i życzliwością. 

Ostatnie przemówienie wygłosił ks. Jam 
szyński. kończąc życzeniem i tonastem: ..Ko- 
chajmy się“. Zebranie w miłym nastroju prze 
ciąrnęło się do późnego wieczoru. 


Zeznanie (fasja) o obrocie 


w celu obliczenia państwowego podatku przemysłowego. 


(© ml ustawy o państwowym podatku prze- 

myałowym z dnia 14-qo maja 1923 r.. 

W czasie od 1 stycznia do 1 lutego 1925 
r. obowiązani Rą następujący podatnicy zło- 
żyć na formularzach, które otrzymać można 
bezpłatnio w  lnspoktoratach Skarbowych 
i w fzbie Skarbowej. władzy I-szej Instancji 
(Inspcktoratom Skarbowym) zeznania o obro- 
cie, a mianowicie: 

1) Kupcy I. i H. katagorji handlowej: 

3) Przemyałowcy |. do V. kategorji prze- 
mysławcj: 

3) Wrkonującr wolne zawody (lekarze. 
dentyści. weterynarze, adwokaci, notarjusze. 
obrońcy sądowi. artyści, architekci, inżyniero: 
wie. budowniczowie). 

Kupey i przemysłowcy niższych kateporyj, 
niż wyżej pod 1) i 2) wymienionych. a zatem 
ad TI. do V. kategorji handlowej, oraz od VI. 
do VIN. kategarji przemysłowej moga również 
w powyższym czasie ziożyć zeznania, lecz oba 
wiązku nie mają. 

Spółki akcyjne, Spółki z ogr. odp. i inne 
przedsiebiorstwa obowiązane do składania 
sprawozdań (bez względu na kategorje) obo 
wiązano sa w wyżej podanym czasie składać 
zeznania o obrocie Izbie Skarlowoj. 

Zeznania składać obecnie należy zu II. pół 
roczo 1024 r., podając i wpisując w nibrvce ^ 
formularza ogólną sumę olotu (art. 5. ust). 
Odnośnie do przedsiębiorstw I. i HI. kategorji 
handlowoj, oraz [. do V. kategorji przenysło 
wej obrót za każdy miesiąc oddzielnie. Odno 
śnie do zawmlów wolnych zarobek bmitto. Do 
zeznania dulączyć należy odpis surowego hi- 
lanau za czas od 1 lipca do 31 grudnia 1924. 

W rmobryce 4. formularza należy wpisać. 
czy księgi handlowe q prowadzone. Według 
art 50 uat. przedsiębiorstwa handlowe i prze- 
niysłowe, o ile nie prowadzą ksiąg handlo- 
wych. obowiązane ną prowadzić księgę obrotu 
art. 540 podaje przepisy co do księgi obrotu). 
Ksiąg obrotu nie uważa się za księgi l:andla 
we. Nie irają obowiązku prowadzenia ksiez! 


jkim razie w myśl art. 


ohrotu przedsiębiorstwa handlowe od III. dv 
V. kategorji i przedsiębiorstwa przemysłowe 
od VI. do VIII. kategorii. 

W rubryce A. formularza podać należy, czy 
na poparcie wykazanej w nibryce 6 sumy nhro 
tu płatnik gotów jest przedstawić księgi han- 
Mowe wraz z dokumentami i rachunkami. — 
O ile wzmiankę taką w zeznaniu uczyni. w ta- 
76 ustawy władza po- 
datkowa, względnie Komisja szacunkowa nie 
może ustalić obrotu odmiennie od zeznania, 
o ile księgi nie zostmMy uznane przez. Komisję 
za nieprawidłowa lub za nierzetelne. 

Jeżeli kupcy i przemysłowcy niższych ka 
tegorji. a zatem poniżej II. kategorji handla 
wej i poniżej V. kategorji przemysłowej skła 
dają zeznania o obrocie. do czego. jak wyże; 
podano, nie są obowiązani, w takim razie ko- 
rzystają z uprawnienia, przewidzianego w do- 
piero co wspomnianym art. 70. 

Uiszczanie podatku. Tu należy odróżnić: 
a) niszezanie przez płatników obowiązanych 
da składania zeznań (art 56 ust.): b) uiszeza 
nie podatku obliczonego przez komisję zzacun 
kową (przez płatników nie obowiązanych do 
składania zeznań). 

ad a) Przedsiąbkorstwa handlowe I i IL. 
Ak oraz przedsichiorstwa przemysłowe 
„do V. kategorji. jak również Spółki akevj 
ne. Spółki z ogr. odpow. i inne przedsiębior- 
stwa obowiązane do składania sprawozdań 
(hez względu na kategorje), obowiązane są 
po upływie każdego miesiąca kalendarzowego 
najęczniej do dnia 15 następnego miesiąca 
wpłacie do kasy skarbowej (ul. Wiślna) po- 
datek przemysłowy (wynoszący wraz z dodat- 
kiem 2 i pół proc. od sumy obrotu, osiągnię: 
tego w ubieehyn miesiącu. (Podatku tego nie 
wolno vbecnio wjąacać czekami P. K. Q.). Inni 
płatnicy, a więc przedsiębiorstwa sprawozdaw- 
cze niższych kategoryj. oraz zawody wolne 
winni najpóźniej w czasie od 1 stycznia do 
1 luiego 1925 r. (nie czokając na doręczanie 
akazu płatniczero) wpłacie do kasy skarbo- 


` 
wej podatek przypadający od obrotu. osiąw- 
niętego w ubiegłym połroczu (t. j. w IL pél- 
zapewnioną | roczu 1924 r.), mogą jednak również wpłacać 
podatek. jak wyżej. miesięcznie. 
Dowody wpłat micsięcznych i półrocznych 


dołączyć należy w oryginałach lub zwykłych 
odpisach do zeznania. 

ad b) Osoby nie obowiązane do składania 
zeznan (art. 81 ust. i $ 41 rozp. wyk.) winne 
są, o ile odnośne nakazy płatnicze rozesłane 
zostały (w myśl art. 78 ust.) najpóźniej du 
15 marca 1925 r. wjłacić podatek przemysło - 
wy. wymierzony przez komisje szacunkowe 
najpóźniej do 15 kwietnia 1925 r. W razie ro- 
zesłania nakazów płatniczych po 15 mara 
1925 r. terminy płatności podatku lędą ozna- 
czone w nakazach płatniczych. 

Przedsiębiorstwa sprawozdawcze I. i II 


lkategorji handlowej i I. do V. kategorii prze: 


mysłowej (wpłacając podatek w terminach 
miesiącznych). oraz przedsiębiorstwa sprawa- 
zdawczo niższych kateporji (wpłacając poda- 

tek półrocznie), obowiązane są wpłacać obli 
czony przez komisje szacunkowe podatek, 
o ile według nakazów płatniczych przypad: 

do zapłaty jmza uiszczonymi ratami dopłat:. 

O ile suma obliczonego i wymierzonega 
podatku nie jest wyższa nad uiszczone już 
ratanu miosięcznemi, względnie półroczneni 
kwoty, w takim razie nie mają płatnicy Obu 
wiązku do żadnej dalszej zapłaty. 

Odwołania. Od ustalonych sum obrotu 
i obliczonych kwot podatku wolno wnieść za 
pośrednictwiem komisji szacunkowych. wzgię- 
dnie Izby Skarbowej odwołanie do komisy) 
odwoławczych, a ta: 

1) przez płatników przedsiębiorstw apra- 
wozdawczych (którzy składają zoznania Izbie 
Skarbowej) w ciągu dni 14-tu, licząc od dnia 
następnego po doręczeniu nakazów płatni- 
czyci; 

2) przez wszystkich innych płatników. 
a) o ile nakazy płatnicze rozesłane zostały 
w [rzepisanym terminie, t. j. do dnia 15 mar 
ca 1925 r. należy wnieść odwołanie najpóźniej 
do dnia 15 kwietnia 1925 r.. i 
późniejszego doręczenia nakazów płatniczych, 
w tenninaci! oznaczonych w nakazach platni- 
czych. 

Wniesienie odwolania nie watrzymuje obo. 
wiązku zajłaty wymierzonezo podatku w ter- 
minach przepisanych: Kto wbrew przepisom 
(wyżej podanym) nie złoży zeznania lub złoży 
tukowe pa terminie niema prawa wnosze 


odwołania. 


Formularz na wniesienie odwołania wraz 
z wskazówkami podamy w jednym z następ 
nych numerów. Dr Fr. Muell. 


Na marginesie walki 


o konstytucję rzemiosła. 


Prajekt ustawy przemysłowej, który w nie- 
diugm już czasie ma przejść przez alembik obrad 
Sejmu i Senatu, poczem atanie się trwałą kanaty- 
tucją stanu rzemiceślmiczego w I'olsce. jest nadul 
przedmiotem wzrastającej kampanji ze strony 
dów. 

W warszawskim ejaniatycznym „Naszym lro 
glądzie* z 11 h. m. znajdujemy znowu artyk:ł 
przociw ustawie tej wymierzony, nprzyczem ata: 
ton ohłituja w nowe a tak znamienne akcescrja. 
da warto mu hliższą uwsyrę poświęcić, 

Zaraz na wstępia więc, w którym nrojakl tej 
ustawy określona jako „ciężką rapresję dla ży 
dowskich kupców i rzemieślników", znajdujems 
takie zwroty: „Już to imo, że rzųl za bardzo 
się zabiora do ..zwprowiulzenia porządku" w ban- 
du i rzemiośle, nie rokuje nie pomyślnego". 

A wœ lejfej byłoby, gdyhy rząd nie zabierał 
się du robienia parządku. wówczas hawiem 100- 
żnaby nadal łowić ryby w męlnej wodzie. lto- 
bienie porządku jest — wedlug żydowskiego orpa- 
nu ~- ohjawem niepomyślnyn. Tę opinię sier ży- 
dowskich dobrze zanotujemy. A dalej: 

„Gdyby podobna projakty ustaw wniesiona 

w knijach. gdzie nią są możliwe szykany 

względem pewnych odłamów ludności. usta- 

wy takio możnaby było powitać,  Ustałnv 
chao: w handlu. Unikniętohy tego, że niv- 
sumiennv kupee może złapać towar i uh- 
tnić hiq Natomiast u naa podobne projck:v 
praw są niebczpioczeństwem dla ogzyetencji 


—— e 


saw oz z 
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Nr. 3 
wszynikich kupców ji rzemieślników żydow* 
akich”, 
W czemże to dupatrują się żydzi możliwość ' 
tych „ykan?“ 
„W ustąwio tej znajdują się dwa punkty. 
Jeden punkt głusi, żo rzemieślnikami mogą 
W tylko tacy, którzy należą do cechu i po 


wiadują od cechu świadectwo. Znaczy to, żu | 


up. krawcowi lub stolarzowi nie wolno będzie 
Łajmywać się swoim zuwodom, dopóki nie 
vady posiadali tego rodzaju świadectwa swc- 
Bu cechu. Tolerancja, jaka istnieje w naszych 
0echuch względem żydów, mana jest każde- 
Ru rzianieśln kowi gdyż organizacje te spo 
czywają wylącznie w ręku chrześcijan, któ- 
rsy żydów nie przyjmują Być może, że aże- 
by soworzyć pewne pozory, grzyjmie sią 
puru żydów, celem udowodnienia, żu w ce 
chach nie istnieje „kwestja narodowa“. Ala 
większość rzumicślników żydowakich nio bę- 
dzie mogła zajmować się swoim fachem. Taki 
punkt grozi pojrostu zagładą rzemieślnikom 
żydowskim. W Sojmie, jak dowioHa prak- 
tyka, znajduje się zawsze większość dla 
ustaw, zwróconych przeerwko żyuom  Hyt 
może, że celom zapobieżenia bałasom, nie bę- 
dzie się na początku postąpowało tak suro- 
wo. Postąpi się może tak, że rzemieślnicy, 


„WŁOS MIESZCZANSKI" 


Artyku omawiany kończy się następującą po- 
gróżką: 

„Juk tedy widzimy. spriwa vstawy prze- 
lnystowej jest bar) Zaim pru- 
jekt ren wn ebony zostanie do Sejmu, wusi- 
my wskazać olbrzymie niobozpieczeństwu 
tych punktów, mogących podkopać cały han- 
del i rzemiosło w Polsce. Zadaniem naszćm 
winno być nietylko wystypienie w Sejmie, 
lecz zapobieżenie naprzód, by projekty te 
wcale nio zjawiły się przed oczyma naszyc! | 
najserdoczniejszych. 

Łamiary, skierowane przeciwku nam, ży- 
dom, muszą być zwalczane jrzez ©lularność 
catego żydostwa polskiego. Nie wolno z4- 
sńedbać ani jednej rzeczy. Sprawą tą winny 
się zaintorewować nietylko organizacje kupie 
tkiu i rzemieślnicze, locz i żydowscy posło- 
wie, sanatoruwie i działaczy społeczni, Zaw- 
sze jest latwiej porozumieć się zawczasu 
2 kolami mądowemi i itpodować du ich rv?- 
dku, aniżeli bronść tych zasad w pana- 
mionciu. Naloży bezzwłoczno posyłać dolega- 
cje. któroby zabiegały o wycofanie wspo- 
mnianych wstaw. Trzeba podjąć walkę prze- 
cimko nowemu „numerus clausus“ w handlu | 
i rzemioślo". 

Walka ta już ię rozpoczęła. 


Kada do 


Wierzymy, ż2 


którzy już pracują, otrzymają świadectwa, | znajdzie się w Sujnie i Senacie dostateczna wiek- 


ale młodszym, którzy się zgłoszą potem, ta- 


szość polskich posłów, która unicszkodliwi za- 


kich ówiadectw się nia wyda. W ton sposób | mwh żydowski na .rękodzielniczą konstytucję” 


upadniv dJa żydów wiclka gałąż zarobkowa”, 


i uchwali ją tak, jak tego wymaga intoros pol- 


Jeśli mowa o cechach, musimy tu akonstato- | skiego rękodzielnika, jak wymaga tego intures 


wać fakt następujący: 

Na tóronie Małopolski do roku 1883 wszyst- 
kie cechy rękodzielnicze były istotnie niemal hirz 
żadnych wyjątków Czysto polskia i chu se jań- 
skie; rekodzielników-żydów można było ~ -g0): 
na palcach policzyć. 7 chwilą. gdy w r. 1048 wv- 
sza w życio austrjacka ustawa  przeinyslowa, 
mucli sę żydzi niasowo do toj gałęzi zarobko- 


narodowy, 


0 nielojalnej konkurencji. 


W tych dniach wpłynął rządowy projekt 
ustawy o nielojalnej konkurencji na ręce mar- 
szuka Sejmu. Stało się to wskutek nacisku 


wej i tu tak skutecznie, Że w ciągu minionych ze strony francuskiej podczas obrad nad trak- 
lat czterdziestu zdołali doprowadzić do grunto | tatem handlowym. Francji idzie o zabezpiecze- 


wuego zażydzonia tak rzemiosła wogólą jak i ce- 
chów w szczególności. Dla ilustracji 
ko, że na istniejących w Krakowie 33 cechów 
cokodzii- lniczych tylko 8 cechy są wolne od ży- 
dów (rzeźników i masarzy, stolarzy i pickarzy), 
reszta zań w mniejszym lub większym stopmiu (do 
9U%) jest w rękach żydowskich. Jeśli zaś chodzi 
o wkimnnianc trzy cechy, które zdołały uchronić 
>Q ud zalewu żydowskiogo, to i w tych gałęziach 
wytwórezuści żydzi posiadają własne żydowskie 
cechy. Tak więć wygląda w óświotle faktów owa 
„nietacraneja* i antysemityzm cechów, 


Pan WE NEST PSSO: robo o A po świętach. 


Jakże tam panu święta zeszły, panie Anto- 
ni? Jak zdrówieczko? — Dziękuję: ai 
udpowiedział mój interlokutor. — Czlek zapo- 
mniał trochę choć na chwilę o tych podat- 
kach, patontach, o magistracie i innych przy- 
jamniaczkach. Tylko że to ta zima tegorocz- 
na bez śniegu — to tak, jak pies bez ogona, 
jak miasto bez prezydenta, a mieszczaństwo 
bez.. mieszczan. Bo wiadomo panu, że są kó- 
łeczka, koterje, ambicyjki, partje. różne .,zje- 
dnoczenia', (któreby słuszniej „rozdarciem' 
zwać trzeba) — opłatek tu, opłatek tam, ale 
zjednaczonegpo naprawdę mieszczaństwa i rę- 
kodzielnictwa, któroby zasiadło po bratersku 
przy jednym wspólnym atole — tego pan pręd- 
ko nie zobaczy. Ale szkoda o tem gadać! 

Aby się pocieszyć, poszedłem do kina, bo 
tak zachwalali tę „Uciechę“. Ale cóż? Więcej 
się znowu Zirytowałom, niż ubawiłem. Nibyto 
„dziesięcioro przykazań“, sceny biblijne — a 
właściwie znowu apoteoza 1 propaganda ży- 
domtwa na wielką skalę. 

Ma pan rację. Nieda ti dawali „Królowę 
aicwolników“ (na której Budapeszt się po- 

znał) — a teraz znowu to ..Dziesięcioro". Za 
ditu ham juś wiecznego reklamowania ucisku 
żydów i podsycania nienawiści Ghetta do ty. 
ranji „gejów: i tych napisów i reklam żydow- 
slach. Swiat aryjski, a zwłaszcza polski po 
winien ag bronić przed tym najazdem i wpły- 
wem motodystyczno-żydowskim na ducha na 
szej rasy. I Najpiękniejsze zdjecia i akcesorja 
nie zatuszują tej — pod pozorem biblji — wci- 
ag się wszędzie i nątrętnie żydowszczy- 


nie swych agentów handlowych przed złodziej- 


powiemy tyl- í skiemi praktykami niekulturalnych jednostek 


i firm, które drogą poniżenia i kłamstw „zahi- 
jają' konkurencję. Obecny projekt rządowy 
wzorowany jest na austrjackiej ustawie, zna 
nej pod nazwą „unerlaubter Weltbework“, 
Podlegają Więc surowoj karzo agenci podróżu- 
jący i reklamowi, którzy posługują się nie- 
właściwymi środkami przy swej pracy. Mamy 
do czynienia z „nielojalną konkurencją" wszę- 
dzie tam, gdzie jeden kupiec kosztem drugiego 
działa. Nie wolno w myśl tej inż jaa ickwók | dk Mai (2a wadia > o „nielo- 


Oj! że się wciska — to wciska. Wiemy coś 
o tem, polscy rękodzielnicy, bo wiadomo, że 
w krawiectwie, lub szewstwie żydów już pra- 
wie ponad połowę, że utworzyły się już osobne 
cechy żydowskie: piekarzy. rzeżników, stola- 
rzy it p. Szklarze, lakiemiey, kuśnierze — to 


prawie sami żydzi i t. d it. d. Jak tak dalej’ 


pójdzie, to powoli i to rękodzieło, co z pradzia- 
da w kach naszych tkwiło — przejdzie w rę- 
ce olcego żywiohi, który zabije nas bez śladu. 
Potrafi to bowiem nasz człowiek konkurować 
z takim nieprzebierającym w sprytnych środe- 
czkach „dostawcą''? potrafi złożyć tak dowcip- 
ną. jak on, ofertę? To sẹ} panie majstrzy! — 
a dadkiem jest, kto się na taką ofertę tapie. 
My znamy te sztuczki Otwierają oferty. Uczy- 
wiście oferta Feingolda czy Goldfeina — naj- 
niższa, Więc ją brać. Nikt nie pomyśli. czy 
w możliwe, czy uczciwie kalkulowane. Dopie- 
ro potem lament, zawód. Pan Feingold czy 
Goldfein dowodzi, że zaszła pomyłka, ceny 
poszły w pórę, że chcą go zrujnować, Żale, 
prosby, protekcje, kahał, rajcy, dynia 
jak można niszczyć biednego człowieka! W re 
zultacie sera miękną i podwyżka ceny. 
lstotnia tak bywa. Żyd wziął więcej, niż mu 
się należało, a dostawił gorsze, niż było trze- 
ba. Tui ówdzie trochę oburzenia i krytyki 
i znowu wio! dalej wózek do następnego razu. 
O Polsko! Kraju mądrych liwerantów i głu- 
pich odbiorców — kiedyż drugi Słowacki na 
zwie cię... No mresztą mniejsza, jak nazwie, 
byleby się raz zirytowała, wzięła na ambit 
i zaczęła poprawę. 

Ale mówmy 0 czemś wcsclszem. Na bal 
Się pan nie wybiera? Wszyscy przecie tańczą. 
Władza tańczy, policja nawet tańcuje (choć 


a 


jalnej konkurencji“ sprzedawać „najtaniej“ 
i „bez konkurencji“. Nie wolno ogłuszać, że 
towar drugiego jest gorszy lub umyzslnie va- 
śladować konkurentu i w ten sposób poblicz 
ność wprowadzać w błąd. Wprawdzie istnieje 
osobna ochrona przeciw nadużyciom natury 
znaków ochronnych. Kupiec potrzebuje jedna: 
joszcze innej ochrony, która go zabezpiecza 
przeciw przybliżonemu naśladowaniu jego wy 
| rodu i pracy, Te luki wypemia wiaśnie owa 
nowa ustawa. Kto się dowie o takiej nielu- 
| jalnej konkurencji swogo współzawodnika, bę- 
|dzie mógł oddać sprawę do sądu lub do pro- 
kurautorji. W każdym razie jest charukterysty- 
cznem, że znów na „galicyjskich“ ustawach 
rozwija się prawo polskie. 
H. Gralski. 


O polskość miast. 


W warszawskiej „Gazecio Rzemieślniczej" znaj- 
dujemy xharakterystyczny artykul, oświetlający 
cyfrowo rozmiary zużydzania miast i rękodzieła. 
Ca te odnoszą się wprawdzie tylko do Kongre- 
sówmki. Nierówno więcej jaskrawo wypadłoby nie- 
wątpi!iwie zostawienie stosunków w Małopolsce. 
Już jednak te cyfry, któro „Gazeta Raumicślnicza* 
podaje są tak znamienne. że wymagają istotna 
zastanowienia. 

Walka o pol:ki charaktar miast naszych jest 
w calej pełni, toczy się ona we wczystkich za- 
kątkach Rzeczypospolitej, gdzie tyfk> dotarła 
świadomość naradawa, gdzie Polak zda! sobie 
sprawę z taj konieczności, że ludność miast w Pol- 
sce muszą słamowić Polacy, Chwilowo przygaab, 
podczas pożaru światowoj wojny, w miarę powrotu 
do warnmków normalnych, walka ta staje sią 
coraz rilnicjszą, coraz szerszą, zataczającą większe 
kreyi i wciągającą w swą orbitę wszystkie dzie- 
dzmy życia Toczy się ona na polu oświatowem, 
kmituralnem, akamomicznem, politycznom i innych. 
Toczy wię z całą bezwzględnością, narzuconą przez 
elenient obcy, napływowy, który Polskę uważa, 
jako jolen z terenów swojej eksploatacji. 

Przorókając wszędzie tan element abcy zatruwa 
źródła sły moralnaj i materialnej narodu, sącząa 
jal i wnowąc rozkład. Dezorganizowanie tych 
polskiego 'to jego racja istnienia, gdyż ua gruzach 
tego życia może eię dopiero plonjé tan chwast 
obcy. 

W dziedzinie gospodarczoj szkody poczynioną 
mzoa tm eleanent obcy żydostwa są 
olhrzymie. Nie mlajomy sobe przeważnie sprawy 
z th wielkości, a przecież trzebą spojrzeć pra- 


lepiej, żeby tak więcej po przedmieściach tań- 
cowała). 

I. dziękuję panu! Jakem był młody, to i ja 
lubiałem: hop! dziś, dziś!! zakręcić panną 
w hołupcu, że ci podłoga jękła, a cała sala 
zawirowała. A dzisiaj, co? depcą sobie po na: 
gniotkach i kiwają się w miejscu, jak te żydy 
na szalas, Dama niby ubrana, a właściwie ro- 
zebrana: z przodu danser, a z tyłu nic — jak 
to ktoś określił. I ma pan ubecny dancing, czy 
bal! To nie nasze stare poczciwe mazury, kra- 
kawiaki, oberki, połki, o których wnet słuch 
zaginie, jak a mamiutach. Sądzę, że kiedyś do- 
piero zawiąże się jakieś historyczno-archiwalne 
Towarzystwo miłośników dawnych swojskich 
tańców i dawnych przyzwoitych strojów. Bo 
powiedz mi pan prawdę, czy my mężczyżni 
musimy być naprawdę skazani na konieczne 
oglądanie wszystkich damskich łydek bez 
względu na to, czy są chude, jak zapałki, czy 
krzywe, jak obwarzanki, czy grube, jak kafar 
do ubijania. Przecież my sią nie narzucamy 
i nie odwzajemniamy płci pięknej podobnym 
widokiem. 

Ej, tetryk z pana, panie Antoni i obłu- 
dnik, bo nic pan nie wspomina o kuształtnej 
nóżce, a gdyby nam tak ująć parę latek, to- 
byśmy sobie pohulali. Gdyby nie to tylko, ż0 
największą przeszkodą jest ten modny taniec, 
co gu Francuzi nazywzją: pas d'argent, co się 
tłumaczy dowcipnie: brak monety. 

Oj w! to Grabski tak już kręci śrubą po- 
datkową i nami, że człowiek bez muzyki musi 
tańczyć w pocie czoła — a kto ten karnawał 
przetrzyma, temu już bólów i dancingów nie 
potrzeba — i potrafi lepiej skakać, niż Cie- 
sielski w operetce. Stmplex. 
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wadzie w oczy | stanąć do pracy, aby ozas utra- 
omy nadrobić i przywrócić polskość w tych dzic- 
dzinacii życia, które były i być muszą polskie. 

Dziś stan ion jest naprawdę nmicpocieszający. 
Mówi o tem satystyka p. M. Ćwierdzińskiego 
p t „Rok 1924". 

Nio znajdziemy tam żulnych frazesów, żadnych 
bawi damagogicznych, lecz szmat, życia połskiągo 
ujęty w liczby. Ale te liczby mówią. Mówią 0 za- 
żydzeniu palskich miast i miasteczek, o organi- 
znacjach  żydowakich, o rozpanoszeniu «wę tego 
bywiolu w lolsce i o koniocznosc długiej, syste 
matycznej walk, na pohu akonomioznem, aby stra- 
eone placówki przywrócić połskośii. Irzytaczamy 
wiko część taj matystyki, ale i ta z pewnością 
wyatarczy do rtworzenia abrazu t'ogo, co Bi u me 
drioje. 

Powłuchajmy więc: 

Biva Rawska ludność 4.000, zydów 40 pro 
cmt. Mają oni zwią rzemiaślniczy 273 czł. 
Bychaua Iuh.. lwiność 1.600, żydów 75 procent. 
Miasto słynne dawniej z garnoamtwa. Czyżewo 
Ostr., żydów 45 proc. Mają oni tu koaperalywę 
rz-mieślniczą. Dawca, ludność 2300. żydów 75 
frosent. Rzemiosła i handa w rękach żydowskich. 
Grójse Warsz. ludność 12.000, żydów 60 (rocent. 
R:mdo! przeważnie w rękach żydowskich. Góra 
Kaiwarja, ludność 7.000. żydów 65 procent. Han- 
del w rękach żydowskich. Izbica Łódaka, żydów 
67 procent. Mają oni tu kooparatywę rzemieślniczą 
t oały handel w swych rękach. Janów Imb. lud- 
ność 7500, żydów 62 procent. W 17 wiku było 
wiele cachów, obncnie 1 rzeźniczy 200 czł. Jędrze- 
jów. hulnnść 8.000, żydów 60 groc. Mają oni tu 
związek rzeżników 200 czł. Końskie ludność 12.000 
żydów 65 proc. Mają oni tu związek mamieślniczy 
820 czł. Kutno. ludność 22.000. żydów 65 procent. 
W 1930 roku zamknięto 10 piokarń żydowskich 
małngjenicznych. Kielce, żydów 80 procent. Mają 
ani stow. rzemieśników i związek skórzany. Kalu- 
azyn warsz. ludność 7.500, żydów 85 procent. — 
Rzemiosła i handed w rękach żydowskich. Kraśnik 
Luh., ludność 10.208, żydów 63 procant. Rzeźpicy, 
piotarze. czapnicy wyłącznie żydzi, kramców 31. 
Krienystaa. Judmość 7.920, żydów 30 procent. 
Jntrolizatorzy. kamasznicy wyłącznie żydzi, Kmo- 
śniawice ludmońć 4.300, żydów 53 proc. Mają mi 
tu związek zaw. komwratywc | 16 rzeźników. 
Krynki Rhłostoc., ludność 5.800, żydów 70 proc. 
Polaków 15 procent. Rzemiasła I handol w rękach 
tydowakich Lask. żydów 70 prooant. Rzemiosła 
i hande] prawie całkowicie w rękach żywowakich. 
Mszczonów, ludność 7.000, żydów 50 prownt — 
Rzemic-n Jrzeważnie. a humle] w rękach żydów. 
Magpiclnica, hidność 7.000, żydów 60 proc. Mają 
oni hi zw. rzemieśtników | hmd) w swoich rę- 
kach. Mława. lndność 22.000, żydów 50 jmacont. 
Akola 1800 r. napłynęli tm żydzi i zagamęli rze- 
mimita j handel Maków, ludność 8.000, żydów 60 
precent. Zw. majstrów piakaszy, żydów. Marjam- 
pol, żydów 60 proc. W:zystko w rękach żydów. 
Międzyrzec, ludność 12.530. żydów 75 proc. Jeat 
ù zwiąrek rzemieślników żydów, krawców 53, 
zawodów 100 żyd. Nasielsk, ludmość 8.200, 55 proc. 
żydów. Jest bu 120 sklepów żydowskich. Nowy 
Dwór. ludność 8.300. żydów 53 proc. Jen tm 170 
adep żydowskich i zw. rzemieśln. 200 ozł. — 
Radomsk. żydów 53 procant. Jest u od 1920 roku 
rzemieślnicza konpermtywa żydowaka. Opoczno, 
ludność 9.450, żydów 4R jmocont. Jest tu 30 kraw- 
œw, 15 rzażmków. wyłącznie żydzi. Przytyk, lud- 
ność 5.000. żydów 95 proc., rzemiosto i handel 
onanowuro przez żydów. Przysucha, ludnońć 7.000, 
żydów 78 iror.. rzamiosło i handel apan wane 
przez żydów. Przedhorz. ludność 9.000. żydów 
70 proc. Test tu mow. spoż. i oświat, żydowskie. 
Piotrków Kniawaki. ludność 1.250, żydów 95 proc. 
Waszyntko w rekach żydowałkich. Raków, żydów 
AO proc. Wszystko przwie w rękach żydowskich. 
Radzymin, ludność 6.000. żydów 60 proc. Koope 
raływa Żydowska i dużo żydaw. rzamioś! ników. 
Rajamiec Lub. żydów RO proumt. Wszystku w rę- 
kach żydawekich. Szydłowiec Kiel. żydów 60 
procent. SĄ tu zw. 4 żyd. 160 krawców. 120 szew- 
rów, 20 rzeżników. Sochaczew. ludność 5.600, ży- 
dów 65 procent. dest ia stow. rzeminśini|ów ży- 
dów. Slawatycza Tath.. żyiów 80 proc. Pnuvie oale 
reamioało żydowskie. Siodlce. ludność 34000. ży- 
dów 57 procent. Jest tu 16 związków i stowary. 
%ydnwakich. Sokołów Luh., żydów 60 procent. Są 
tu 4 związki i 174 szawców żydów. Wolbrom, 
żvdów RO procomt. Wysokie Mae.. żydów” 15 proc. 
Wegrów Lub., żydów AN proc. Wn:zków, żydów 
R» proc.. Wyszogród. żydńw 70 procent. Wienin- 
wa, żydów 90 procent. Wiślica. żydów 85 pme., 
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Włodawa, żydów 75 procent, Włoszczowa, żydów 
80 procent, Wodzisław, żydów 75 proc., Wojsła- 


wice Tub., żydów 72 jmoc., Wołkowysk, żydów, 


50 procamt, Zamość, żydów 65 procent, Zelwa, ży- 
dów 72 prownt, Zabłudów, żydów 75 proc., Żele- 
chów, żydów 67 procent. 

Jakie olbrzymie horyzonty pracy otwierają się 
prad rzemieśdnikiem i kupcom polakim le tu 
uracba dokonać i wiele zdziałać, aby te warszaty 
prace odebrane polskiamu rzemicólnikawi i kupco- 
wi przeszły z powrotam w ręco polskie, — Wszak 
wszystkie te Kahuszypy, Przytyki, Wiślice, Mię- 
dzyrzacze, są to olbrzymie wrzody na organizmie 
polskim, wysysające sok życia 2 okolicznych wsi 
i osad. Te małe, brudne mieściny i miasta zgar- 
niają nieniądze z calej akolicy,  kancentrując 
u siohin handel i rzemiosło. 

A polskie rmmiosło i polski handd w tych 
miasturh szły do tej pory w pojedynkę i uzależ 
nione od żydów walczyły o swój byt. 


Dopiero rok ostatni przynosi pomyślną zmianę. 
Stabilizujące eię warunki wpływają dodatnio na 
energję momieślmiką i drobnego kupca, budzą «ię 
oni zo sm ciężkiego i spostrzągłszy oo się dzieje 


„wokól nich zaczynają się łączyć w organizacje, 
zawiązki i cechy. Pęd do organizowania eig w gra- 


py zawodowe rośnie z dnia na dzień amoi tnie, 
a podsycany i kierowany z Warszawy przez na- 
czelne, polskie arganizacje kupieckie i rzemicślni- 
oze przybiera charakter nie tylko ruchu żywioło- 
wego. ale planowej, systematycznej akcji. 

Raz obudzona świadomość obrony właenych 
interesów i ohowiązków wnbec społeczeństwa nie 
mote już być uśpiona, należy więc tylko życzyć, 
ahy praca rozpoczęta dała jaknajszybciaj naj 
większe rezultaty i aby wkrótce oblicze miest 
w KongreRówce, Małopolsce i na Wachodzie Ro- 
czypospolłej było tak polnkie, jak polakia cą 
miasta dawnego zahoru pruskiego. 


i... | i z MAĆ uć c O 


Ruch organizacyjny wśród mieszczaństwa 


Listy do Redakcji. 


Kraków. 
CECH MISTRZÓW KAMIENIARSKICH 
CHYLI SIĘ DO UPADKU, 

Krakowski cech mistrzów kamieniarskich 
nadsyląa nam pismo 1astypujące: 

Cech mistrzów kamieniarskich stanął w o0- 
becnej chwili przed niobezpieczeństwam całko- 
witogo wymarcia. Nieliczna garstka kamienia- 
rzy pracuje jaszcze, ale mowepo narybku już 
niema, nikt do pracy w tym zawodzie aię nie 
zułasza, ani nie gamie i wcześniej czy później 
o świetnej nicgdyś [rzeszłość tego coclwu pozo- 
stana tytko wspomnienia, 

Cóż jest przyczyną takiego stanu rzeczy? 
Jednym z ważnych powodów. to fakt, że przy 
wszelkich większych zamówieniach, czy rządo- 
wych, czy ianych nasi panowie architekci i in- 
żynierawie zatrudniają raczej dyletantów j mło- 
kosów, niż ukwalifikowanych rzemieślników. 
"TTemsamem oczywiście niszczy się i Skwrh Pań- 
stwa. bo ci, co zamówienia takie otrzymują, 
podatków żadnych nie płacą. ci za8, co pro- 
wadzą wasztay, nie są w stanie przy takiem 
pomijaniu iuh podołać ciężarom podatkowym. 

Wprawdzie magistrat jako pierwsza instan- 
cja idzie naszemu przemysłowi na rękę i po 
doniesjaniu wstrzymuje roboty prowadzone 
przez partaczy. ale zanim magistrat zdoła kroki 
te wdrożyć, rohota jest już prawie na ukończe- 
niy, Ozęsto też darza się, że przedsiębiorca 
taki bierze nawet jakiegoś zgłodniałegn. bo- 
sego majstra, który nawet 7a psie pumniądze 
roboty się podejmie, ale na tom też cierpi cały 
zawód. 

Trzeba tym nadużyciom raz kres położyć, 
i trzeba tak unormować stosunki, aby roboty 
kanieniarskie (na co zawsze wladze konscrwa- 
torskie nawet zaborcze zwracały baczną uwa: 
gc) byly powierzane tylko fachowvm ręko- 
dzielnikom. Inaczej bowiem czeka nas to, że 
kiedyś. w przyszłości, gdy chodzić będzie o hu- 
dowę jakiegoś bardziej precyzyjnego domu. 
sprowadzać będziemy kamieniarzy 2 Niemiec 
lub z Włoch. bo nie będziemy mieli własnych. 

Trzeba tu również zwrócić baczną uwagę 
i na inną jeszcze kwestię: à 
'  Opłacamy patenty według systemu rosyj 
"skiego. Co to znaczy „według systemu rosyj: 
' skiego“? Znaczy to, że w Rosji kelner n. p. 
mógł być doktorem, aptekarzem, kamieniarzem 
i t. d., jeżeli złożył opłatę „patentową”. wyno- 
szącą kilka rubli. Podobnie więc i u nas w Pol- 
sce nie wolno pracować uzdolnionemu przed- 
'siębiorcy już raz uprawnionemu., o ile nie wy- 
| kupi ..patentu rosyjskiego". Choćby ten ręko- 
dzielnik był najzdolniejszy i najporządniejszy. 
nie wolno mu przedsiębiorstwa prowadzić, jeśli 
patentu nic wykupi. Czy normy takie — zapy- 
tujemy — 3ą sprawiedliwe? 

Jeżeli już stosuje się pobór opłat przy wy- 
kupnie patentów, to w tym wypadku nalcży 
tak uregulować inne należytości podatkowe, 
aby nie mijnowały one egzystencji warsztatów 
rykodzielniczych. 

Jakób Podgórski, 
starszy cechu kamieniarzv. 


Zywiec. 
P. KOMISARZ URZĘDUJE... 

Nareszcie p. kaminRarz Ir Komicki pokaauje 
"0 w swym urzędzie P. Komisarz urzęduje... 
Ludność miasta pamięta bowiem zbyt dobrze 
fządy b. bu:mstrza p. Studenckiega za którego 
pomyślano i o budowie szkół środnich, cegielni, 
o brukowaniu ulic i t. p., jodnem słowem, o tem 
wszyatkiem czem miasto mogło się pochlubńć. 
Ubocnio p. komisarzowi mniej klopotu apmwia 
urzędowanie, bo urzęduje się różnie, dziwne tyl- 
ko, dlaczego odnośne władze nie starają się do 
kładniej tem zająć. widocznie dlatogo, że p. ko- 
misarz stara kię wmówić, że wszystko, co jest, 
ta miasto zyskało dzięki n'emu. W rzeczywieto- 
ści, za osiemnaście micaięcy tyla p. Dr Komicki 
znobił, że ustąpił, czyli dał dowód. że n'o podała 
pracy, jaką na niego włożono. I mienzczanie ro- 
aumicją, dlaczego to p. Dr Kornicki ustąpił. gdyż 
był taki czaa, że mteresa wlaana trzeba hvto zo 
stawić na uboczu, a tylko zupełn'e oddać się pra- 
cy gminnej... 

P. A. Minkiński, którzy objął jago funkcje, 
a który przez dziosięć lat pracowal nad zrcalizo- 
wamom uchwał poprzedniej Rady, nie zwałaj:: 
na uszczerbek swego interesu, stał się tym 20l- 
n'erzem, który, jak przysłowie powiada, że: nie 
ten żolnierz zwycięża, który z pola walki tchórz- 
liwio ucieka, lecz ten. który wytrwale końca jej 
czaka. A zatem dosyóby było O innych aprawach 
gminnych napiszemy później. 

NA POWITANIE NOWEGO STAROSTY. 

Z dniem 1 b. m. naatąniła zmiana na nianowi- 
sku ałarosty żywirckioga Nowym kierownikiem 
starostwa jrat p. dr Skwarczyński. Ludność mia- 
sta w takcie tym pragnie widzieć zapowiedź za- 
aadniczej zmiany stosunków dotychczasowych na 
lepsze. W szczególności po nowym przedstaw - 
cielu władzy oczekuja, że nietylko wglądnie on 
w tok poapodarki miejskiej, ale interwoncją Awa 
skutecznie gospodarkę tą uzdrowi in capite er 
in membrnia 2e eapobiegnia na przyazłoćć tym 
uiezdrowym tarciom, jakie wakutek nietaktu nic- 
których funkcjonarjuszy państwowych poczęły 
wkradać się między organa władzy a mieszczań- 
Btwo. 


2YD EKSPERTEM PODATKOWYM, 

W chwili tak ważnej. kiedy m'nszczaństwi 
walczy o polski charakter miasta, poważył się p. 
inapaktor podatkowy. radca Dębowski, narzucić 
do kontroli świadectw przemysłowych żyda z gmin 
podmiej.xich. jak gdyby w mieście podobnych 
fachowców było brak. Pozostanie zaradką, jak 
można bylo drażnić w ten sposób miexzczaństwu 
żywieckie i nadużywać jągo cierpliwości Dzięki 
tylko rozwadze miœzczan uniknięto cekaceaów. 
Niemniej grzota radzimy p. inspektorowi, by 
w Jezyszłaści zaniechał takich eksperymentów. 
Mioszczańatwo szanuje każde rozporządzenie 
wladz. jodnak o swoje prawa i przywileje potrafi 
aig unamnioć. O ile p. Dęhowaki obda:«u żydów 
większem zaufaniem. to trzuba było swojo sym- 
patja zarezerwować dla Clrzanowa, gdyż tam mo- 
żchy to prędzej uszło. Lum 
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Ilu nas 


(trzymujeny pismu następujące: 

Orgar krakowakiegu Żżydowakicjo związku 
kupców. „Przegląd Kupiecki' zamieszcza w nr. 1' 
i Z b. r alfaboiyczny spis kupców żydowskich. ' 
ułożony według branz. Wóród branży futrzancej 
UMIOSZczZOna też czterech Polaków (Bielecki, Ja- | 
chimaki, Trąbka. Wajda). 

Otóż uważając. ża palscy rękodzielnicy winni 
Zadawić ew'dencję swej liczebności, swych sił, 
Proponuję otwarcie w „Głosie Micszczańskim" mi- 
bryki p. t.: „ilu nas jest“, jako apis wezystkich 
tękodzielników i kupców polskich krakowskich 
I z prowincji, uszeregowanych wedlug zawodów. | 
z podaniem adresów. | 

Przypuszczam. Że afery rękodzielnicze uznają | 
realną karzyść s'4/1 pochodzącą. W związku z tem 
podaję spis nielicznych kuśnierzy Polaków w Kra- 
kawie (10% ogólu kuśnierzy). 

1) Bielecki Stanisław, Posalska 16; 

9; Frarkowski Roman, Stolamka 6; 
Jachimski A., Grodzka 16; 
Jakowlew Władysław, Dębniki, Rynek: 
Kierzek Stanisław, św. Anny 4; 
Kwiatek Prane, Rynak. nasaż Bielaka; 
Marcinkiewicz Ignacy. Fbrjańska 6; | 


3: 
4) 
5) 


R) Miodońaki Antom, Pocztowa 8; 


est? 


Pieniążek Stan, Rynok Gł. A—B; 
Rachtan Stanisław, Karmelicka 8; 
Sierpińaki Tadeusz, Florjańska 32; 
Stanoszek Teofil, (iałchia 8; 


1% Sznajdzaowicz Wojciech, Rynek 39; 
14) Trąbka Jan, Szewnka 12; 

15, Wajda Jan, kw Jana 5: 

10) Wroński Bolesiaw, plac Szczepański; 
17) Ziembiński Sianiaław, Kościuszki 1. 


Weród tych 17 handlem trudnią się: 1) Bie. 


lecki, *. Jachimski, 3) Marcinkiewicz, 4) Sznaj- | 


drowicz, 5) Trąbka, 6) Wajda, 7) Wroński. 


Dr Jan Jachimski. 


Głębokie uzasadnienie i celowość podnica onej 
w zamieszczonym wyżej liście micjatywy, pod- 
kroślamy z calem uznaniem. apelując równnocze- 
dnie do wszystkich rękodzielników polskich 
w Krakowia i na prowincji, hy nazwy sawych firm 
i adrosy zechcieli nadesłać do Redakcji „Głosu 
Mioszczańskiogo'. Adrmy te, uszeregowane we- 
dług zwodów, zamieszczać będziemy w następ- 
nych numurach naszego pirma. 


Informacje podatkowe. 


JAK WPŁYWAŁY PODATKI W UB. ROKU? 

Woadług »Pporządzonego przez Ministerstwo 
Skarbu zostawienia wpływów 2 danin publiez- 
mch i monopoli w roku 1924, wpływy te wy- 
nimlr w ciągu całego raku 1.195 158.517 zł, pod- 
czas gdy Molmnarz budżetowy na rok 1924 
przemidyweł z danin publicznych i monopoli 
1.072.053.000 zł. Wpływy więc rzeczywiste prze- ! 
kroczyłty o 11.48% przewidywaną sumę. i 


w SPRAWIE TERMINU WYKUPNA | 
ŚWIADECTW PRZEMYSŁOWYCH. | 
| Ministerstwo Skarbu informuje, że wiadomości, i 
jakia ukazały się w jósmach n przedłużoniu ter- | 
man wykupma świadectw przemysłowych na Tak 


| vazystkieb podatkach bezpośrednich daje patni- 


kom, zalagającym w opkwic podatków, jeszcze 
lwa tygodnie czaau do zapłacenia podatku, bez 
kary -- po upływie wyznaczonego terminu, 
Wynika zatom jarno, iż bez kary 4% micnię- 
cznin można było wykupić świadoctwo przemy- 
skowe do dnia 15 b. m. Nie dawodzi to jednakże 
wcale, iż tamin wykujmu świadectw nprzemyeło- 
wych został przedłużony do dnia 15 b. m. Wla- 


i dze skarhowe w praktyce postępują tak, iż w ra- 


„je ujawnienia i stwiendzenią faktu, co do niewy- 
kuponia odnośnego świwioctwa przez płatnika. 
uają mu kilka dni czasu na załatwienie należności 
podatkowej 

Po kilku dniach, jeżeli płalnik nie wykupił 


1925, ag do pewnego stopnia nieścisłe. Termin | zepisanego ustawą Świadectwa przemysłowego. 
ton bowiem zanadniczo minął w dniu 31 grudnia | -|orządzają protokól i przesyłają swym władzom 
uh. roku przaożonym,  Podatnikowi takiemu wówczas, 

Jodnąk ustawa z dnia 91 lipca 1024 r. o po- |osrócz kary za zwłakę, grozi kara, której ue 
biaraniu kar za zwłokę. odxntek za odroozonie, | -ują płatoicy podatku przemysłowego w myśl art. 
tudzież kosztów egzekucyjnych od zalagłości we |98 ustawy o podatku przemysłowym. Paragraf 


St. 5. 


ten głos*: „Kto prowadzi nrzodsiębiorstwo, luk 
wykony aa zajęcie, nie nalywszy świadoctwa prze- 
mysłowego, ulągnio karza grzywny od Sch do 
20-krotnej kwoty nieuiszczoncgo ćwiadoctwa. Jak 
się dowiadujemy w ostatniej chwili, Minstarstwo 
Skarbu  jmzesunęlo termin rozpoczęcia lustracji 
rrasdlsiębiommtw, podlegających opłacie państwo- 
wago podatku pjrzemysłowewo. na dzień 21 aty- 
czna b r (Mark) 


ODSETKI PRZY ODROCZENIU SPŁATY 
PODATKÓW. 

Mimstumtwo skarbu komunikuje, że w wypad- 
kach odroczenia epłaty podatku władze skarbowa 
2 reguly pobierają odzedki za odroczenie w wy- 
spkości 19 miusięczmic. Natoniast w wypadkach 
ahwibowcgo wstrzymaniu kroków cgzakucyjnych 
są pobrane w dalszym ciągu kary za zwiokę 
w wysakości 1%, móesjęcznia a to z powodu, ba 
wstrzymanie egzekucji, mające na celu złauiarśa 
podnozonych przez płatntka zarzutów nio jest 
równozraczne z odrzucen«m podatku. (Mark.). 


Kalendarz podatkowy. 


Podatki bezpośrednie płatne w styczniu. 

1) Majątkowy. Termin wpłaty N-giej cezębci 
li-giej raty upłynął w dniu 9 grudnia reota nbie- 
głego. 

2) Obrotowy. Do dnia 15 stycznia na zaaadzie 
obrotu osiągniętego w miesiącu grudniu 1924 r. 

8) Dochodawy. W terminie wrznaczonym naka- 
zem płatniczym. 

4) Ime. Na które płatnicy otrzymali nakare 
płatnicze z terminem w styczniu b. r. 

5) Wojewódzki od wyszynku. Wedhig nakaar 
płatniezego. ©: 
OE" E E 


Walka konkurencyjna W przemyśle szklanym. 


W polakim przemyśle szklanym i handlu por- 
¿clana daje się w ostatnich czasach zaobserwo- 
wać znaczne ożywione. Powstaje cały szereg oo- 
wych firm i nowych przedsiębiorstw bądź to pań 
firmami wakazującemi na żydowskie pochodzenie 
ich właścicieli bądź też przybiorających nazwy 
ananimowe, których charakter me jest dość jaknę 
dla szerszych afer polskiego apoleczcństwa, We- 
dług zasięgniętych przez nas u miarodajnych źró- 
del imformacyj w tej sprawic, w przamyśle szkia- 
nym rozgrywa aig w obecnym momencie astra 
walka konkuroncyjna między nielicznemi przed- 
siąhioratwami pałskiami a sinemi finansowo za- 
hludami żydowskimi. Ponieważ, jak wszędzie, tak 
i w tej gałęzi naszej wytwórczości społeczeństwe 
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HENRYK GRALSKL 


0 talarach w kieszeni. 


Któżby nie chciał być bogatym! mniejsza 
© to, czy bogactwo naprawdc uszczęśliwia 
czy nic; w każdym razie lepiej być nieszczę- 
śliwym bogaczem, niżeli nieszczęśliwym że- 
brakiem. Zależy to jedynie od talarów w kic- 
szeni 

Bardzo dużo jw, pisano o najrozmaitszych 
aposobach wzbogacenia aie; jedni twierdzą 
krańcowo, że do bogactwa można dojść tylko 
drogą nieuczciwą. Pradziadowie obecnych bol- 
azewików, menerzy rewolucji francuskiej, gło- 
sili, że każda „własność“ jost kradzieżą. Umiar- 
kowani praktycy twiordzą, że dojść naprawdę 
można do bogactwa tylko pracą i wytrwa- 
łością: wskazują na dowód na Amerykę, gdzie 
panuje wręcz przeciwny kierunek, jak u an- 
wietów. Niorówność w biedzie i nędzy, lecz 
równe dla każdego prawa do wzbogacenia się. 

Niedawno zmarły miljarder amerykański 
Camegie wzbogacał siebie. aby wzbogacić 
swój naród. Już za życia ohdarzał swymi mi- 
ljardami najrozmaitsze instytucje świata, a 
= teatamencie swym przekazał cały swój ma- 
JĄLSX na cele humanitarne. Pozostawił on cen- 
miajszą Jeszcze spuściznę, mianowicie: spisany 
Swój zycioryg w którym wskazuje. jaką dro- 
ga doszodł do majątku. 

w podobny sposób postępuje obecnie Ford, 
słrnny własciciel fabryki automobilów, produ- 
kującej dziennie 5.000 automobilów, który nic- 
dawno wydał Podobną ksiażkę o swojem Ży- 
ciu i swej pracy. Ani Carnegie. ani Ford, ci 


najwięksi 


dział, nie uważali samego majątku za szczę-| pieniądz coś równowartościowego. 


ście, lecz tylko za środek do osiągania cełów 
wyższych. Jako tajemnicę swego powodzenia 
przytaczają obaj wszędzie powtarzane, a tak 
mało stosowane w życiu przysłowie: „czas to 
pieniądz!" Istotnie, przeważna część nędzy na 
świecie spowodowana jest  nienmiejętnością 
wykorzystania czasu. Pracować, to nie znaczy 
tylko rąhać drzewo lub wysilać się fizycznie, 
jak maszyna; pracować znaczy u człowieka 
w pierwszym rzędzie: myśleć! Tylko ten, kto 
umie myśleć. umie także znżytkować odpowie- 
Anio czas, który jest pieniądzem, więc się wzho- 
gacić. Kto przy pracy nie myśli, wysila się 
zbytecznie. pracuje dhiżoj i mozolniej, więc 
też i mniej zarobić może. a co najważniejsze, 
kto nie myśli, ten wydaje te grosz bez- 
myślnie. 

Otóż twierdzę stanowczo. że nie nieumie- 
jętność zarobkowania powoduje przeważnie 
nędzę, lecz nieumiejętność wydawania zaro- 
hionego grosza. Dziwnem to jest na pierwszy 
rant oka, a przacicż niesłychanie głębokiem. 
jeżeli jeden 7 najdawniejszych filozogów gre- 
ckich twierdzi, że o wiele trudniej jest po- 
zbyć się grosza. niżeli go nabyć. Trzeba teraz 
zrozumieć, czem jest pieniądz. Pieniądz, jako 
taki. nie posiada żadnej wartości: nawet szcze 
re złoto i djamenty 54 najwyżej piękne, ale. 
jako takie, ale użytkowa ich wartość jest nie- 
anaczna. Pieniądz jest to tylko środak wymia- 
ny. Aby nie być zmuszonym przynosić na 
targ picciu kóz na wymianę za jedną krowę. 
unówiono mięqdzynarodowo rzadkie metale, 
jak złoto lub srebro, jako środek wymiany. 


bopacze. jakich wogóle Świat wi- | Wydać pieniądz znaczy więc otrzymać za ten 


Tu lewy 
więc cała sztuka „talarów w kieszeni". Za- 
robić je każdy może i umie, chociaż nie zaw- 
sze w najwydatniejszy rposób, ala wydać mie- 
niądz jest wiele trudniej. ho trzeba wiedzieć, 
co równowartościowego nabyć za niego. Jest 
to zaś sztuką bardzo trudną. My wszyscy lu- 
dzie życia codziennego wyrzucamy, dosłownie, 
połowę naszych dochodów za okno. Nic dzi- 
wnogo więc, że tak często brak nam talarów 
w kieszeni. Jakiż jest przeciw temu środek 
zaradczy? Uważam. że bardzo łatwy: jak naj- 
mniej wydać. Kto wogóle nało wydaje z tego, 
co ma w kieszeni, zabezpiecza się równocza- 
śnie przeciw nieumiejętnej rozrzutności — i na 
relwrót: kto ma talary w kieszeni jest zawsze 
przygotowany do zamiany swoich talarów na 
pemowartościowy towar, który mu nietylko 
wynagrodzi brak lichej i licznej tandety, ala 
i dozwoli na zbieranie gotówki, więc na wzha- 
gacenie się. 

Na czem więc pologa, powtarzam, sztuka 
talarów w kieszeni? Czy może na tych naj 
rozmaitszych metodach uczonych ekonomi- 
stów, luh na praktykach słynnych bogaczy, 
którzy pod koniea życia idealizują często bro- 
dy swych młodych lat? Nie zaprzeczam, ze 
ci uczeni i hogacze mają rację; zaprzeczam 
jednak stanowczo. że ich rady dają Się sto- 
sować w życiu codziennem, przeciętnem, np. 
w naszych warunkach życia. Tą radę, którą 
powyżej dałem: „jak najmniej wydawać!!* mo- 
że ktokolwiek i gdziekolwiek zastosować. Oto 
cała tajemniczą „talarów w kieszeni“. 


Gir. GB. 


wino przisłuwszystkiem poprzeć instytucje pol- 
skie, chrzuścijańskie, podajemy więc niżoj dla 
informacji tu wszystkio szczugóły, jalic w apra- 
wie tej zdołuliśmy uzyskać. 

Przemysł szklwmuwy w Polsce rozwija się 
w lzech kierunkach: w produkcji szkła akicn- 
negu, stołowego, oraz fabrykacji luster i szkła 
szlifowanego. Wszystkie te trzy działy są ubecnie 
vpanowane przez kapitał żydowski. Stan ton jest 
puzustałośią joszczu z okresu yrzodwojunnogo. 
Łydowakiumi więc są największa w Polsce wy- 
twórnie szkła okiunnego, jak np. huta w Szcza- 
xowcj, w Dąbrowej, huta „Kara“ w Piotrkowie, 
nialicząc calej plejady pomniejszych hut i fabry- 
czak, któro biklżto w całości, bądź częściowo znaj- 
dują się w rękach żydowskich. 

Podobnie przedstawiają się stosunki, o ile cho- 
dzi o szkło stołowe. Olbrzymia huta w Ząbkawi- 
cych, wksportująca 50 procent swych wyrobów zá 
zramicę, daloj huty w Radomiu, w Żółkwi, dwie 
w Krośnie i »zoreg niejszych, wszystkie są 
w rękach żydowskich. 

Hut szkła lustrowogv w Posco niema, Są na- 
tomiast tylko fabryki luster i szlifiemie szkła lu- 
«trowego. W Krakowie znajduje się ich siedem, 
4 których tylko dwie są chrześcijańskie, a mia- 
uawicie: ŻZukluly przemysłu szklanego 3. A. 
w Krakowie, posiadająca własną fabrykę w Dą- 
wu i firma Kazimierz Worumniecki przy placu 
Szczepańskiun, ta ostatnia o charakterze praco- 
wni rzemieślniczej, Niektóre jednak z pozostałych 
yęciu fabryk żydowskich ukrywają swe pocho 
dzemo pod anonimuwemi nazwami, np. fabryka 
Refleks” (własność niejakiego Fellinanna), ,„Al- 
La” it. p. 

Rzeczą charakterystyczną jest, że w odnie- 
sieniu do przemysłu szklarskicego (oszklenia) — 
zydzi uważają tę sierę za swój wyłączny mono 
„ol. Przykladem tego jest cech szklarzy w Kra- 
kowie, w którym cechmustrzem jest żyd Perlbar- 
vor, a 80% azlonków jest pochodzenia zeanickiego. 

Jak nazwy anoninowe Żydowsk ch przedsię 
biorstw wpruwadzają w błąd polską publiczność, 
przykładem tego jest fakt, że np. poznańskie firmy, 
kture przestrzegają w zasadzie bardzo troskliwie 
popierania wyłącznie polskich instytucyj, źle po 
uftannowano czynią judnak zamówiema w auon: 
mowych fabrykach żydowskich, omijając czysto 
palskie, jak np. firnę W. Bazs w Krakowie, któ- 
rej tylko brzmianić jest obcom, w rzuczywistości 
zań jost to firma polska i katolicka. 

Te wszystkie uwagi wskazują na to, że na te- 
renie Małopolski polika produkcja  szklanna 
w komkurencji z żydowską wiedzw swój byt 
w trudnych warunkach i jedynie dobra orjentacja 
i poparcie ze struny społeczeństwa polskiego moż: 
dać jej możność przetrwania. 


KRONIKA. 


KURSY ZAWODOWE W MUZEUM PRZEM. 


W kriakowskiem Muzeum przemysłowem odby- 
wała sżę w ubiegłym roku nauka na następujących 
kursach, rysunków zawodowych dla stolarzy, dla 
iDetalowcoów i dla przemysłu budowlanego, rysun- 
ków geometrycznych. rachunkowśai ogólnej, oraz 
ia imtrałigatorskim i fryzjemkim. Dia kobiet pro- 
wadzane były kury: kilimkarskie, trykotarskia 
uraz przyozdabiania bielizny. Nadto odbywały się 
wykłady z nauki o stylach. 

W-ayastkie te kurzy prowadzone są także w bie 
żącym roku, a nauka na nich odbywa się od 2-<h 
do czterech razy tygodniowo. Poza tem unicho- 
miło Muzeum kursy: radio-telegrafji i radio-ole 
fomji na azie dla kandydatów o wyższem lub 
średniem wyksziałczniu technirznem. 


RUCH BUDOWLANY W POLSCE W ROKU UB. 
Wedhupy dat statystycznych za pierwsze półro- 
«ze ubiegłego roku ruch budawiany prywatny 
w miastach polskich, liczących pomad 50 tysięcy 
|qgeazkańców, przedstawiał się następująco: 
Fakty rozpoczęca budowy spotykamy w po 
<nczególnych miastach w następującej liczebności: 
Wamzawa ogółem budynków 102 (w tem mie- 
«skalnych 45), Łódź 108 (40), Poznań 11 (5), 
Lwów 32 (19), Kraków 21 (19), Wilno 30 (14), 
Iiabystok 96 (45:, Bydguszcz 42 (7), Częstacho- 
wa 9 (6), Królewska Huta 7 (2), Lublin 14 (9), 
Sosnowiec 15 (7). 
Pod wzylędam rozmiarów ruchu budowlanego 
wysuwają się na czoło trzy miasta: Warzawa, 
Łódź i Bałystuk, w stosunku jednak do liczby 


„GŁOS MIESZCZANSKI* 
ludności najsilniejszy ruch budowlany zanotowa- 
no w lsiałymstoku, gdzie w porównaniu ny. z Lo- 
dzią jest on szuciokrotnie większy, 

W przytoczmen wyżej zestawieniu zasługuj” 
też na uwayrq stosunek liczb budynków mic- 
nzkalnych do ogólnej liczby budymków, dajo bo- 
wim pojęcie u tendencjach ruchu budowlanego. 
Sumując daue ze wuzystkich 12 miast, otrzymu- 
jemy następująco liczby: 487 budynków, w tom 
219 mieszkalnych. Pamiętamy, ie są to liczby 
budynków, których budowę rozpoczęto w perw- 
szem półroczu 1924 roku. Z porównania poda- 
nych liczb sumarycznych wynika. że w ogólnej 
liczbie zapoczątkowanych budowli budynki miv- 
azkalne stanowią 45 proc. W samej zaś Lodzi ad- 
sotek budynków mieszkalnych jest jeszcze Mniej- 
szy, wyma bowiem tylko 40 proc. Jak widać, 
tundencja zaspokojwia głodu micszkaniowcgo 
tylko w małym stopniu wchodzi w grę. 

KREDYTY BUDOWLANE DLA KRAKOWA 
NA ROK 1925 przedstawiają się następująco: 

Na rozbudowę lotniska wojskowego w Rako- 
wicach 425.000 zł na buduwę domów mieszkal- 
nych dla oficerów 125.000. na intornat dla azko 
ły położnych 128000, nı eanout kapitalny gł. 
gmachu pocztowego 100.000. na budowę kablowej 
sieci telagraficzno 30.000, na przebudowę centrali 


międzymiastowoj 15000. Odnośnie do szkolnictwa ! 


przyznano kredyt 30.000 na remont kapitalny 
szkoły przemysłowej, 300.000 na budowę kliniki 
ginakologiczuej. 50000 na budową zakładu we- 
terynarji i medycy doświadczalnej, 36.000 na 
ogpnodzonie rodu warzywnego na Prądniku, 
26.000 na rumont Ribljoteki Jagielońskiej, 40.000 
na rumont Collegium Juridicum, 47.000 na remont 
Collegium Minus, 30.000 na r«mont Collegium No- 
wodwamkiego i 20.000 na remont gmachu byłej 
szkoły prziunysłowej Na budowę Akademji gór- 
niezej pruliminuwany zaledwie 197850 zł, z tego 
na budowę gmachu rlównego 150.000 zł, na bu- 
dowę baraku nulszybowego 9.450 zł. na remant 
kapituny zajmowanczho budynku 38.400 zl. wre- 
cie na nadbudowę skrzydła Akademji Sztuk 
Pięknych 20.000 21. 
LISTY PRZEWOZOWE. 

Li-tem przewozowym wysyła się rawar w kraju 
lub zagranicę. Sprawę listów przewozowych re- 
gulują rozporządzenia rządowe. Takie rozparzą- 
dzenie zostało wydane przez minira koleji dnia 
30 października 19% r., w którym określono zo 
stały wszyrtkie tajemnice listu przewozowego. 

W myil rozporzadzenia nadawca powinien z- 
mieścić w liście jrzowuzowym nrastę| ujące =uCze- 
goy: 

1) Imię i nazwisko i adros odbiorcy; 

2) stacje przeznaczenia; 

3) miejsce dostarczenia, o ile kolej zgodzi się 
na dostarczenie tun przesyłki; 

4) mnaczenie towaru według zawartości i prey 
przesyłkach drabnych oznaczenie ilości, rodzaju 
opakowania, oachy i numeru luh adrem każdej 
sztuki. Kolej może żądać oznaczenie zawaestości 
towaru według iłości i rodzaju opakowania; 

5) wagę przesyłki (o de to możebne); 

6) przy towarach, które ladował: numer, ma- 
mie. ładowność lub powierzchnię wagonu; 

D w wypadkarh uiszozenia opłat z góry przy 
nadaniu — odpowiednie oświadczenie; 

3) kwotę ubezpieczenia dostawy przesyłki 
i kwotę załiczenia literami: 

9) żądanie, aby przesyłka po przybyciu na 
stację przeznaczenia pozostała na składzie koleji 
(Zostawić na składzie kolej); 

10) podpis i adres wystawcy. 

Jako nadawca tak i odbiorca, może figuro- 
wać w liście przewozowym tylko jedna osaba lub 
fima. Listy przewozowe wypełnia nadawoa sam. 
Wtómik nie posiula mocy samego oryginału. rta- 
mówi an tyłko dowód oddama przesyłki do prre 
woz. 
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Z HUMORU. 


Zredukowani. 


W pewnym cyrku wywitezono ogłoszenie. 12 
paszukuja się kasjerki. Zrudukowana urządn:czka 
banku zgłasza kię w sprawie posady u dyrektora, 
który jednak oświadcza jej, że posada już jest 
zajęta Widząc jodnak amutną minę petentki, za- 
trzymuje ją przy wyjściu. w, 

— Możoby Pani ruflektowała na inną posadę, 
ho widzę, że jast Paoi w potrzelie. 


Nr. 3 


-= I uwszem, bardzo byłabym wdzięczna, 

— Otóż ginga u mnie małpa, ale mam jej 
skórę, Pani musi się w nią ubrać i będzie Pani 
niedziała w klatca. robiąc różne miny, przyczem 
będzie Pani dostawała pomarańczo, jabłka i t d., 
co już będzie pani własnością. 

— Amo, trudno, wezmę tą posadę. 

-- Tylko, po ukończmiu numoru musi Pani 
przejść przed widzami wśród wszystkich dzikich 
zwierząt, które jednak są obłaskawiane, więć nig- 
nia żadnej obawy, 

-- Cóż robić, nia mam wyboru. 

Po przedstawieniu „mapa“ chce wyjść z kla. 
tki, jak to było przewidziane, aby odbyć spacer 
wśród zwierząt, zauważyła jednak tygrysa, który 
kręcił Bię zbyt blisko klatki i nie chciał od niej 
odstąpić. „Małpa“ zdecydowała się ostatecznie 
ustrużnie wychylić, gdy wtom tygrys przemówił: 

— Niech się pani niczego nie obawia, ja tak- 
że jestem zredukowanym urzędnikiem! 


Krzywy globua. 

W pownej »zkolu na kresach inspaktor gree- 
prowadza wizytację. Przy godzinie geografji, 
profesor każe przynieść uczniowi globus ze 
sui konferencyjycj Globus, jak wiadomo, umie- 
»zczony jet na podstawie w spusóh nachylany do 
niej. 

Uczeń wchodzi do klasy z ylobusem i stawia 
go na katedrze. 

~- Mój kochany — pyta zo inspektar — dla- 
jazo ten globus jest krzywy? 
| — Ja... ja.. [moszę Pana inspektora, nic... ja 
tak przyniosłem, jak był... 
| — Tak, tak — wpada profesor w razmowę — 
mogę zaręczyć. że taki globus dostaliśmy, 

— Rzvczywiście, Pania inspektorze — odzy- 
wa się na to Jlyrektar — otrzymaliśmy ten glo- 
bus już krzywy, a mówiłua, żoby nia kupuwać 
używanego! 
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REPERTUAR TEATRU IM. SŁOWACKIEGO. 
Piątek: „Betlejem Polskie", 

i Sohuta: „Śmierć na gruszy", 

| Niedziola popol.: „Betlejem Polakie", 

Niedziela wiccz.: „Śmierć na gnuzy”', 

Ponicdziałek: „Śmierć na gruszy". j 

Wioruk: „Śmierć nu gruszy”. 

Sraka: „Fotel 47". 

Czwartek: „Śmierć na gruszy“. 


REPERTUAR OPERETKL 


Piątek. „Tancerka w masce". 
Sohota popa. o g 3.30: „Pajacyk“ (po camck 
rałkiem zniżunych). 
Sohota wieczór 0 g. 7.30: „Hrabina Mark a". 
Sobota wieczór o g. 10.30: „Zielony kakadu". 
Niudziela popał.: „Hrabina Marica", 
Niedziela wiocz. o g. 7.30: „Tancerka w masce" 
Nimlziela wioczór o g. 1030: „Zielony kakadu", 
Poniedziałek o œ. 8-mej: .,Zielony kakadu". 
| Wtorek: „Zielony kakadu“. 
| Środa: „Zielony kakadu". 
Czwartek: „Zielony kakadu”, 
Piątek: „Zielony kakadu", 
Ziuspół operetkowy wystąpi wo wtarck w Rze- 
i zowie z „Hrabiną Maricą', wa śmodą w Prze- 
myślu, a wa czwartak w Tamowie. 
REPERTUAR „BAGATELI'. 
Piątak: .„Jodymaczką królu czekolady“. 
Sobota papol.: „Krowodarskie zuchy“ (po ce- 
nach najniższych od 50 gr. do 3 zł). 
Sobota wiecz. „Jedynaczka króla czekolady'* 
Niedaiela papol „Krowoderskie Zuchy'* 
Niedziela wiecz. „„Jedynaczka". 
Poniedziałek: „Kobieta bez skazy” 
Kozłowską w rali tytulawej. 
Wtwrek: „Kobietą bez skazy”. 
Środa: „Kobietą boz skazy”. 
Czwartek: „Kobieta bez skazy". 
Piątek: „Kobieta boz skazy", 


z p. Izą 


REPERTUAR KINOTEATRÓW. 

„UCIECHA”* i „ZACHĘTA“: Druga i ostatnia 
poka „Dziew'ęcjoro przykazań". 

„REDUTA*: „Mężczyźni, którym nie wolno sią 
żenić". Dramat amerykański w głównej roli May 
Muray. g 

„PROMIEN“: „Walka Światów realizacyj“. — 
W główne ml D. W. Gryssita 

„SZTUKA“: „Karawama“, reż. Jamesa Cruze. 

„WANDA“: „Kobieta i pieniądz", w gl. rali 
J. Grlning. 


|. ŘŮ— 


„GŁDĘ WIESZCZAŃSKI: 


Ceny na rynkach towarowych. 


(Notowania Agencji Wschodniej). 


BYDŁO i MIĘSO. 

Kraków. Notowania na margu krakowskim: 
woły 0.75—1.10. krowy 0.50—1.01, huhaje 0.87—: 
1.05, jałówki 0.65—1.00, cielęta 0.95—1.50. nie 
Iogacjzna żywej wagi 1.22—1,40. bitej wagi 1.40 
4% 170. Spęd ogólny 1.071. Tendencja naogół 
WYŻ owa 

Lwów. Ceny wg. not. Rzeźni Miejskiej za 1 kg 
Żywyj wagi: woły ] gat 0.90—0.95, II rat. 0.85— 
0.90. siadniki I gat. 0.80—0.00. 11 pat. 0.70—0.80., 
I gat. 0.45. krawy I gat. O,80—0.90, II gat. 0.65. 
% 080 NI gat. 0.40. jałówki J gat. 0.7000.) 
ll gat. 0.60—0.70. NI zat. 0.30, cielęta 0.85—1 05 
Rierogacizna miesna 1—1.03, tuczna 1.16—1.20. 

Warszawa. Ubój bydła w rzeźni miejsłicj za 
«zaa od 10 do 12 b. m.: 545 wałów i 100 sztuk 
nieropacizny. Ceny bez zmiany 

RYBY. 


Gdańsk. Sardynki z połowu letniego 22.50 do 
33.00 dol. za akrzynię. 

NABIAŁ. | 

Bielsko. Masło zwyczajne 4.00 4.50 za. 1 kg., | 
deserowe 5.00—5.50 za kg. Tendancja zniżkowa, | 
z powodu większych dostaw. | 

Kraków. Ceny huriowe z poprzedniego tygo | 
dnia utrzymane. Zapotrzebowanie pokryte, pdyt | 
podaż na tutejszym rynku Jest dostateczna. Masło | 
duńakie. ltórogn ttojsi kupcy sprowadzają dość 
dużo, kalkuluje cię (cony hurt.) na 640—650 za, 
1 kg. Cena ta jednak wkrótec ma ulec zmtżc». 

JAJA. 

Bielsko. Jaja Awicżo za sztukę 18—20 groszy, 
wapienno 1A pr.. za Akrzynić w hurcie ówieże 250 
do 230. wapieme 210—3200. 

Kraków. . Ceny informacyjne Tow. „Owum* 
«= Krakowie. Cony fuj świeżych w ubiągłym tygo 
dniu wahały aię od 225-210 2] za skrzynię loco 
aarja załadowcza. przy tendencji zniżkowaj. Jaja 
wajmo«ane Rprzedawano w handlu hurtowym od 
175— 165 sł za 1 akrzywie o zawartości 1.440 rz. 
Tendencja na rynkach zagranicznych. wskutek 
obniżeni: temperatury, slaba. W Wiadniu ceny 
«ię wahają za wice jaja do 2.000 koron austr. 
za J aztukę, za wapnowane 1.600. za chłodnie 
2000 boron amtr. 


CUKIER. 
Warszawa. Wydział Zaop. sprzadaja onkier 
w złotych za 100 kg: Kryeztał 108.50, kostką pra- 
sowana 122.50. rafinada piłowana I gat. 128*/,, — 


der 121 zł. 
p MIÓD. 


Gdańsk. Najlepszy miód górski biały Rocky 
Mormtaam Idaho 22.50 dol. ameryk, za 60 kg. 
OWOCE. 


Warszawa Cmy owoców suxzonych w hurcie 
za 1 kp w M fr wag. at. Warzawa jahłla (23 kg) 
2.70. brzoskwinia 2.50. morale 1 p. 3.50. II e. 2.00, 
iw hośniackia N % -- 130 110/120 — 1.20. 
kalifornijskie 40:50 -- 1.65. 60/70 — 145, 70/80 
135, 60/70 w warkach'1.05, śliwki kraj. 0.85, — 
gmezki kraj. 3.00. jabłka kraj 2.00. 

TOWARY KOLONIALNE. 


Bielsko. Kawa Rio 6.00. Santos 6.20—46.00; 
Harhata Sumatra range Peccoe 12.00, Maning 
Congo 7.80, kakao holenderskie 2.80. bałtyckie 
2.30, Śliwki z Kalilomii w workach 1.30, w ukrzy- 
niach 1.30. orzachy włoskie 1.50. figi w wiązkach 
1.80. pieprz 9.80—92.70 2a 1 kg loca skład. 

Gdańsk. Ryż Valencia stołowy 7.00. Ita amer. 
geyik qezmny 7.75 dol. i 

Warszawa Wydz. Zaop. Sjrzodaje w hurle 
kasze w zł za 100 kg leca rhhd: manna 75.95, ja- 
mana 47.90, maszok 110. gryczana cała paloma 
58, łamana biala 46. palona m. 51, perłowa „A” 
RB, jęczm$anna 34, jęczn. A pat. 16.50, pęczak 
A gat 46.50. pęczak 31, pęczak A 4650, płatki 
owrPirne 58. 

A SPIRYTUS. 

arszawą. Min. Skarbu ustalilo cenę kosztów 
wiasnych ipirytycy 100% oczyszcz. na 105 zł za 
1 hkt Opłata akanbowa od spirytusu krajowego 
410 zł. zagninicznegy oraz importowanego z Gdań- 
ska 630 zł od 1 hia. 1009; spirytusu. 


ZIEMIOPŁODY. 


Kraków. Pszenica dworska 74/76 36-37. — 
targowa. 72,74 34—35, żyta poznańskie 68/70 25 


eza. 


do 27. targowe 67/68 26—27. owies dworski na 
paszę 24—24%4, targowy na paszę 29—23%, jęc?- 
mień hrowamiany 25—26, na krupy 22—23, ku- 
kumla nowa podolska S4--25. prasa 26—27, ta- 
taka 24—25, groch Victoria 48—50, zwykły 32 
do 35, fasola hiala, cukr. Janiak 65—70. okrągła 
36--37. biała dug 32--38. wyka 18—19, do sie 
wu czyszczona 20—21, uhin niehieak; 13—14, — 
makuchy lniane 28—29, siano 1%4—9, koniczyna 
pasteama 11—12, Soma żytnia długa 7—8, pra- 
<wsena 5—06. mierzwa 414—5, rzepak zimowy 43 
da 44, siemie Inianc 39—40. konopne 38—39, mak 
nohieski 130—145. kminek holenderski 150—160, 
s'emntuki porzełniane 5.45—5.80, mąka pszenna 
10% okr, krak. 58—58, amerykańska patem. 60 
do 63, węrierska 50—60, mąka żytnia 65 procent 
akr. krak 41—42. 60% akr. krak. 4214—49, — 
65% nkr. pozn. 424—43%, otrehy pszenne 18% 
do 19%. — żytnie 17—18, pęcak 34—35%. rie 
kanka jęczmienna 35—36%4. Tendencja moeniej- 


NAFTA 1 PRZETWORY. 
Warszawa. Na ostatniem npasiedzenu kartelu 
w ub. tygoilniu podniesiono ornę aksportową ołeju 


 pąaowozo 2 2.17 na 2.25 dol. za 40 kg framco 


zagranica. 
MYDŁO. 

Warszawa. Powązkowaka fabryka mydła sprze- 
daje swoje wyrohy w zl. za 100 kg franco aktad 
Wamzawa: mydło łojowe I gat „Dwie prarzki“ 
120: II mat. „Unitas“ 110. Zwyżka cen łoju za- 


zranicą wpłynęła na wzmocmoenie tendencji, 
jodnak na razie ceny są utrzymane. 
POKOST. 


Bydgoszcz. Pokoat Jniany, zagraniczny zł 2.20 
za 1 kę toco Rydgoszcz. 


TIŁUSZCZE I OLEJE. 

Kraków. Na rynkach zagranicznych silne zain- 
teresommnie dla tluszczów (ciałda londyńska we 
arodę ub. tyg. 759% wysprzedana) jest powodem 
utrzymana aie ostatnich cen zwyżkowych Na 
rynku krajowym ceny niezmienione z poprzed- 
niero tygodnia przy hardzo słahem zainterasowa- 


miu. z powedu hrakn potówki, 
SKÓRY I GARBNIKI. 
Bydgoszcz. Ceny hurtowr loco Bydgnszcz 
w zlotych: kúry bydlęce 0.40—0.55 ea 1 funt 


żamaki 0.55—0.G60. haranie dhigowałniste 0.85— 
0.70, bamme knińtkowełniste 0.60—0.65, końskie 


16.50 (za 1 szinike), kozia 3—4, cielęce 7.50—8. | 


Obroty bardzo małe. 

Bydgoszcz. Ceny detaliozne w złotych: skóry 
gotawe twarde 4.60--5.20 za 1 kg, miękkie chro- 
my cielęce (bokscalf) 1.50—2.007 ea 1 stopę, mw- 
katy chrome ramowe 1.50 za et.?, Chevreau 2.00 
do 2.50, lakiery „Freudenhrga* 3.20, lakiery „Ster- 
linga“ 4.00 za tope’, lakiery krajowe 2.20—2.70. 
Tendencja na skóry miękkie mocniejeza, na twar- 
dc bez zmiany. 


CHEMIKALIA, 

Kraków. Produkty olowiame i cynkowe pod- 
nasly sie o jakie 10—20%. skutdnem npadrożenia 
surowca. Tendeucja lekka zwyżkowa, popyt “laby. 
Za 1 kg notują ceny hurtowne fabryczne: hiel 
cynkowana I] — 1.20 — M 1.05. — IN — 0.90, biel 
ołowiana 1.40, lithopon 0.58. satynaber janny 
kraj. 0.16. zagramiczny 0.28, czerwień pompejań- 
ska kraj, 0.24. zagraniczna 0.35, czerwień terran- 
glika kraj. 0.20. — zagranirzn. 0.30. minja pra- 
wdziwa kraj. 1.45. zagr. 1.56. Inne enny nie”mie- 
niome. 

KARBID, 

Bydgoszcz. Ceny za 100 kg w hurcie, loco 
Bydgoszcz hez opakowama (za opakowanie liczy 
ię zd. 4.50 za heczkę): karbid o zninalacji 7—15 
zł 420. o granulacji 15—80 zł. 45.00. 


WĘGIEL. 

Kraków. Ładunki wagonowe za 1 tonnę składy 
dwoncowe: węgiel jaworznżcki: gruby 26—26.60, 
kasta Nr. I — 27.20 — Nr. II — 28. Ceny węgla 
2 kopalń „Jihiąż* i „Bory“ niezmienione. Ogółem 
na rynku węglowym panuje zastój, gdyż zap% 
trzebowanie na węgiel opałowy zostało w zupel- 
ności pokryte. a rówież jeet ono mniejsza skutkiem 
niezwykle łagodnej dotąd zimy. Na wępial dla. ce 
lów przamy+łowych zapotrzebowanie mała 


"Annaa A 


"a .za7 


Ste. T. 


f Katowice. Nowe ceny wepgli, ohowiązujące od 
| 1 stycznia: wrid gruby 29, kostka I i II 30.40, 

orzech I 29, II 23.20—25.40, groszek 20.80—22, 
| grysik 20.80—22,20 (zalejnie od tego. z jakiej ko 
| palni), mił 7.80, brykiety 29, kaka 29—23.20 (za- 
,leżnie ad wela grubego do orzecha I! włącznie), 
| kostka I 33 loco kopalnia. 


WEŁNA. 


Dydgaszcz. Notowano m 50 ke w złotych 
w conin zakupi. przy sprzedaży kalkuluje eie 5% 
drożej: wema I gat. cienka 190.000—200.000, — 
TI gat. krzyżowana 140.000—180.000. — III gat. 
guha angielska 150.000—180 000. 

Lublin. Na rynku wołną sytaacja niezmieniona. 
Rrak odbiorców gotówkowych Białystok nic nie 
kupnje. Do Łodzi zaś sprzedawać nie moma, z po- 
wodu bankmuetw przemysłowców. Wogóle hundel 

|= toj branży zupełnie ustał z powodu kryzy 
handlowego i gotówkowego wśród efor przemy- 
słowveh w Łodzi. Gatunki dwustrzyżne 1 chłoprkie 
wcale cen obecnie nie mają. 

Poznań. W zakupie. I gat. wełna gruba ang. 
290, 11 sat. cienka krzyżow. 310, NI gat. cienka 
czyst:u 330. W sprzedaży: I gat. 310. II gat. 330. 
II gat 350. Tmdencja bez zmiany, zapotrzeho- 
wania wiqkaze, 


TOWARY WŁÓKIENNICZE. 


Białystok. Notawanią fahryki „Antoaiuk”: ko- 

en szare, pluszowe ze smlakiem ..Madras" 10, .Com 
tocse* 18. „Faworita' %0. kadry żakardowe. piu- 
szowe „Metma“ 25; . Miranda“ 25, kołdry z wiel- 
błądziej sierści „Ilimalaja* 28.60, kołdry żakanido- 
| we. pluszowe Mmtaniak ..Arcadia" 38, „„Menloza” 
150 „livamo* 58. kołdry żakardowe pluszowe 
Mamntaniak ..Rologna" 6A: „Duchosse" 68, narzutki 
kamapowo, 2 mir. dług. „Damase“ Fkstra' 68, 
plelv polróżne «Boston" 30: „Tamo“ 35. derki 
końskie „Carreau” 20 (z kańskimi główkami na 
|szlaku) „Eom“ 22%. Wszystko za sztnkę w zło- 
tych. 


| DRZEWO I PRZETWORY, 


Białowieża, Fkwploatacje w Puszczy i Nadle- 
knictwach sąsiednich, prowadzone przez konsort- 
'cjum angialskie. postępują nadal, jakkałwiek in- 
tensyvwność ich nec jest zhyt mocna. W każdym 
razie firma, mając zanewnimy zbyt do Anglji i 
| wogóle zagranicę, znacznie mniej adcziwa ohccne 
przesttenie w przemyśle i handlu drzewnym. Ceny 
2a materjuy drzeame w Białowieży i najblitszrj 
"okolicy utrzymują a na następającym poziamie: 
kloce sornowe eksportowe 20—25 em 13.50 — 
117.00 zł: 25—30 nm 17—19, ponad 30 cm 2000— 
22.00 za 1 m°’, kloce i dłużyce świerkowe o 10 da 
15 pracom tamoej. Drzewo kopalniane Rosnowa 
| 2.80—10.50 zł za 1 mè, śćwimkowe o 10 procent 
taniej, przyczem z drzewa świerkowego kupowa- 
ne są tylko kapy 11/12 i 12/13 cm w cienkim kat- 
cu. — Pupierówka 10—13 2} za I mn. Słupy tele 
graficzne eoenowe 15—16 zł za 1 m’. Kloce dẹ 
hawe formirawe RA—M 2: klo dębowe stadarskie 
edziomkowe 54—62, aszowa 27—28, osikowe 22- 
pałczane 24—926 zł 2a 1 m: Sosnowc podkłady 
za 1 sluke 3.60—A.80 zł; sleepry Rosnawe 8—R.46 
za 1 wke, podkłady dęhowoe 5.R0—6.50 za 0 set. 
Bale sosnowe obrzynane 4550 zł: świorkowe 
37--41. læki sonowe stolarskie nieobrzynane 
42 -43, doski miosielnkie 25—28. deski cieniełskia 
awienkowe 21—292 za 1 m. Drzewo opałowe 
marde liściaste .50—6.50 zl: olszowe 5—5.50, 
wsaiowe 3.80—5.00, amliowe 250 zl za 1 mp. 


METALE — RUDY — WYROBY METALOWE. 


Warzawa. Natowania .„Zjedn. Zw. Pol. Przem. 
Metalowych" w zl za 1 tonne franco stacja zale- 
domana: samówka olewmnicza .OChleniska" ma 
węglu drzewnym 175. Witkowieka Nr. 1 (ocloma) 
161. Stąporków Nr. 1 165. złom żeliwny (frag- 
mont bany) 120. żalazo handlowe kraj. 222, hed- 
narka zżmno walcowana 445, — pmąco wslco- 
wana 256. walcówka 274, blncha cena zasidn 282. 

Warszawa. Cynkownia Warszaw. notuje za 
100 kg w zl: blachę żelazna ocynk. fr. wag. War 
czawa wig wymiarów w mim 711x1422X0.5 — 
80. — 711X 142250.5, — 70, 111x1422X0.5 6 
TR. 1000X2000X0.5 — 82. 1000x 20000X0.5 4 
: 80 złotych. 
| Warszawa. Ceny odlawów z metali półszia= 
! chetnych za 1 kg w harcie (oł dma 15 stycznia): 
armatura mosiężna 2.75 zł: hranzowa 3.65 z: — 
fosfrmhronzowa 3.75 zł: odlew mosiężny galant- 
400 22. 


Str. 8. 


ELEKTROTECHNICZNE ARTYKUŁY. 

Warszawa. Na rynku artykułów alektrotech- 
nicznych zbyt znacznie Aię amniejszył. Brak po- 
pytu tłómaczy wę ukończeniem sozomi. Dopiero 
w mach letnich przewidywać można wzmożenie 
machu w tym dziale. Pol. Zw. Przeds. Elektr. usta- 
Bł amstępującą cenę w zł za 1 net. żarówki 110 
1 120 w do 50 św. gruszki jasne jednowat. 1.50. 
2O w. 1.80, świecówki i kulnte 110 i 120 w. 1.95, 
220 w. 2.35, półwatówki 25 wat. 1.90, 40—2.26, 
80—92.55, 75--3.00, 100—4.35, 150—68.00, 200— 
7.95, 300—9.90, 5600—13.20, gałki peazłowskia 
0.001, kołki stal. ze śrub. 0.00, sznur miedź. 2X 
0.75 mm szor. w gumie I gat. 0.55, 3X1 mm 0.05, 
pemilowy 0.70, 20.5 płaski 0.40, w jedwabie 
0.65, gniaaln 2 bieg. — 4.75, mignon 2.25, korki 
ào 10 amp. 0.45, mignan 0.25, odgałężne z 8 enci- 
skan; 0.70, wtyczki 1.25, wtyczki z masy 0.25, — 
porcelany 0.45, dwustronne 0.90. wyłączniki 28 
0.83, 4a — 1.10, przełączniki 4a na ścmnę pod 
tynk 1.35. oprawki 0.65, z kurkiem 1.26. 


ZŁOTY W DNIU 14 STYCZNIA 1925 R. 


Gdańsk złoty 102.24—102.76, przakaa na War- 
aaawą 101.62—102.13, Berlin przekaz na Wareza- 


ZSSR E aa 
Na raty | 


FORTEPIANY 
PIANINA 
FISHARMONJE 


HELENA SMOLARSKA 
Kraków, Szewska L. 9. 
Foo 


i 


Patentowe łopaty piekarskie 


składane odpowiednim! aztyftam! (niaklejone) 
z lwardego drzewa, wylrzymałe na zmiany 
temperatury, spaczenie lub pęknięcie (rozłu- 
panie) wykluczone, lekkie, nlalwia dogodne 
wkładanie i wyjmowanie pieczywa, tańsza 

aniżeli każda inna. 64 


Zastępcom odsprzedawcom odpowiedni mbat 
PIEKGraIA 
Jana Kwiatkowskiego 


Kraków—Podgórze, ni. Wielicka L. 17. 


oraz Wyrób patentowych 


łopat piekarskich 


„GŁOS MIESZCZAŃSKI" 


wę 80.50—80.90, przekaz na Katowice B10.55--- 
80.95, Zurych przekaz ma Warszawę 100, Paryż |f] 
przekaz na Warszawę 362.50, Landyn przekaz ou 
Warszawę 24.70, Nowy Jork przekaa na War- 
szawę 19.25, 


Ruch wydawniczy. 


„ISKRY“, tygodnik la młodzieży. Stosownie 
dc zapawiodzi rozpoczynają „lskry' trzeci awój 
rok iatnimia w zmienionej nzacw. Wyposażono 
Jepicj ich strang zewnętrzną, ruwszerzono treść 
i urozmaicono znacznej poszczególne działy. —-|$ 
Zeszyt |. zawiera artykuł prof. J. Rostafińskiego: 
„Czas jłaci, czas traci“, E. Słońakiugo: „Wrade- 
nia 2 Turcji", prześliczny obrazak sceniezny H. 
Dunmówny: „Stycznyowy wieczór”, A, Urbańskie- 
go: „Hiatarją zamku w Pławcu'”, poczatek powie- 
ści K. Rusinkiewócza: „Złoty som Lamikai", Cie- 
kawe i nieciekawe, Konstytucję dobrych majo- 
mych, Nauzo bsty i dział rozrywek. Całość bogato 


„GRAFIKA* 


Franciszek TERAKOWSKI 


b. właściciel Introligatorn) 
w Krakowie, ul. Golębia 3. Tel. Nr. 2572. 


Posiada na składzia wszystkie materjały [otrolipator- 
skie, Gradle i płólna w wielkim wyborze, ceny fabry- 
crne. Moleskin, papiery w wielkim wyborze; wklej- 
kowe, fantazyjne, olejnó, szagryny czarne i kolorowe, 
miam, agat i passepartowy. Karlony gładkie, kolo- l 


FABRYKA 
WYROBÓW MASARSKICH 
Aleksandra Grabowskiego 


Szewaka 16 
poleca wyborowa gatunki wszelkich wądiin. 
Sprzedaż hurtawna i czgściawa. 
Dwa razy dzienule świeże wędliny. 


Skład różnych desek 


i drzewa budowlanego 


I. GLANCERA 


w Krakowie, ul. Podgórska 1. 9. 
(Da YI) 
©: wejście (zajazd) od starego mostu == 
lub ul. Krakowskiej 


sprzedaje powyższe materjały 
po cenach niskich. e8 


rowel fotograficzne. Złoto, folio, nici, laśmy, kapitalki, 
peda; deski, prasy, klolzpreav, noża, kosiki i wazel- 

le inne narzędzia. Farby drukarskie. Polska Mrba 
wyłączna aprzedaż na Małopolskę. Masa walcowa (pri- 


ma), tasiemki i tasma rolacyjna j Ł d. CTO M Cm S 


- 5 
MZC SLC DSPTG SZBD 


$ WEDLINIARNIA 


Edward Kumala 


Kraków, ul. Szewska L. 2, 


rezpactczony kaleka 
uczestnik Swiatowej 
wojny i były 4 letni jeniec 
Syberyjski sparaliżowany 
niemając na leczenie pro- 
sì P. T. o łaskawe daiki 
do Adm. „Głosu Narodu“ 
pod *Zrozpaczony”. 
fiara wojny świato- 
woj 70-letni staruszek 
utraciwszy wazystko nawet 
I zdrowie powróciwszy do 
Ojczyzny błaga © pomoc. 
Łaskawe datki do Adm. 
pod „WYGNANIEC?. 


EE" 


Uan o zwrot 
molch bardzo ważnych 
dokumentów, które zoela- 
ły przez pomyłkę zabrane 


z pod L. 21. w olicynle 68 paleca 

Karoliny Salomeji Skowro- . . 5 
nek w Krakowie, na ulicę wyborowe gatunki wszelkich wędlin. 
Posalską L. 21. albo do 444---00 URAGRZRASOZD00 -=n——22ccoacaoGACOOOOOOSOOOOOOCOGOQOCzmMNaQaOcAcOGcGQ 


Administracji „Głosu Na- 
rodu za wynagrodzeniem. 


mó 


: Sprzedaż hurtowna i częściowa : 
DWA RAZY DZIENNIE SWIEŻE WĘDLINY 


BTE SGZGDCNDSTGIKEG 


FABRYKA WĘDLIN 


Adama Mazurkiewicza 
KRAKÓW, ulica Zwierzyniecka 25. 


wyborowe gatunki wszelkich wędlin. 


Sprzedaż hurtowna | szęściowa. 


aszukuję pokoju 
kawalerekiego. Czynsz 
obojętny. Zgłoszenia pod 
Pokój“ da Administrace; 
„Głosu Narodn*. 1479 


DRGTELSZZEJ 


Sprzedaż hurtowna | nzęściawa. o7 


eklama jest dźwignią 
handlu i przemysłu! 


Wydawca: Komitet Wydawniczy. — Reńaktoz naczelny i odpow. Józef Warchałowaki. — Druk. „Głosu Narodu" pod zarządem Romana Perka. 


